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ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO WYSCIGÓW KONNYCH 


22, 23, 29, 30/VII 5, 6, 12, 
je 15, 19 i 20/VIII r. 


(TOR w RUDZIE PAB JANICKIEJ) 


= == Wszyscy Niemcy obowiązani są 


Pa się gestem staro-rzymskim. zam 
| Berlin, 16.7. (tel. 


wł.) — Ministerlaby pozdrowienie- hitlerowskie przez 
w wewnętrznych Rzeszy dr. Frick | podniesienie 


ręki, nabrało charakteru 
brzesłał namiestnikom. i rządom krajo- 


ogólno-narodowego. 
Wym okólnik, w którym wskazuje, że Okólnik wskazuje, że wszyscy fun- 
usunięciu partyjnictwa i podporząd- 


cjonarjusze, urzędnicy i robotnicy są 

waniu całego życia ‘państwowego | obowiązani, zarówno w budynkach rzą 

erowi, kkk zę i na atolu do witania 
Jest rzeczą konieczną, 


1 Napad bandycki na rowerach. 


nP zabili kobietę i ciężko poranili jej brata. mmm 


YJ,  Wąbrzeżno 16. .7. (od: wł. kor.) —Lo 
jem błyskawicy rozeszła się wieść o o- 

Fopnym napadzie bandyckim w Kurko 
PA dokonanym w nocy:przez bandy 


Krótko potem przywołano do umie- 
rającej Stefanji Lubomskiej księdza, 
a ciężko postrzelonego Walentego prze- 
wieziono natychmiast do szpitala w Wą 
brzeźnie. 


Około godziny 24 do mieszkania wła- Ohydny napad wywołał w całej o- 


ściejelki gospodarstwa rolnego Teresy 
mskiej w Kurkócinie wpadło 3 za- 
ERN S o m bandytów. Bandyci do- 
A f się do mieszkania przez okno spi- 
arni, gdzie wyłamali kraty żelazne. 
dr szedłszy do mieszkania, gdzie spa 
«Lubomska z córkami herszt bandy+ 
IW irzymając w ręku rewolwer. krzy 


k „ręce do góry” 
obiety podniosły krzyk i w-tej chwili 
€n z bandytów strzelił do Stefanii 
omskiej, lat 42. Stefania runęła na 
ogę i po kilku minutach zmarła. 
| Zbudzony krzykiem i strzałem brat 
ob ordowanej Walenty lat 38, stanął w 
Tonie sióstr | matki, lecz i ten został 
Przez jednego z bandytów ciężko po- 
elony 
w brzuch i płuca. 


9 tym czynie bandyci, nic nie zabraw 


Nowy Jork, 16.7. Wczoraj rano z lo 
tniska Floyd Bennet Field pod Nowym 
Jorkiem wystartowaj do lotu dookoła 
świata głośny lotnik amerykański Wil- 
ly Post, który już raz przed dwoma la 
ty w rekordowym czasie 8-miu dni o- 


$ bleciaf 


vA uciekli przez okno w niewiadomym 
erunku. 


Jak stwierdzono bandyci byl na ro 
erach. 


dookoła kulę ziemską. 
Start nastąpił o godz. 10 min. 11 ra- 
no wedlug czasu środkowo-€uropejskie 
go. Zegary amerykańskie wskazywały 


Pamiętaj- środa! 


Pierwszy odcinek nowej sensacyinej 
powieści w Echu. 


Aresztowanie b. komornika na dworcu 
za nadużycia na szkodę państwa. a 


Warszawa, 16. 7. Na dworcu Głów- w całej Polsce. 
aresztowano wczoraj byłego ko-|Dopuścił się on w czasie urzędowania 
arnika w Pińsku, Stefana Góreckiego |na swem stanowisku w kaj poważ 
w chwili gdy wsiada? do pociągu pa- |nych nadużyć na szkodę państwa i wie 
kiego. Góreckiego poszukiwano już |lu klientów prywatnych. 
Wd dłuższego czasu WILĘ 


Mandżurja nie przepuści 
transportów sowieckich do Władywostoku. 


Charbin, 16. 7. (Specjalna wiadomość |ków korpusu konsularnego, które wy 
| „Echa*) — Rząd mandżurski oświad- | powiedziało się za zwróceniem się do 
Szył, że nie dopuści do transportów so | rządu mmandżurskiego w sprawie udzie- 
Wieckich do Władywostoku  dopóki|iemia pozwolenia 
Sprawa kolei nie będzie na transport towarów. sowieckich, 

definitywnie rozstrzygnięta. Przeciw tej decyzji zaprotestował de 

Wszelkie protesty władz sowieckich | legat japoński twierdząc, że ciało kon- 
| będą pozostawione bez rozpatrzenia. W | sularne nie posiada odpowiednich kom- 

arbinie odbyło się posiedzenie człon Ada do rozpatrywania tej sprawy. 


ERVAN 
TEPES 


> Witominister Kor 7 unisi = 


Warsżawa, 16. 7. W Londynie odbę-|W-związku z tem wyjechał wczoraj w 
| dą się dalsze pertraktacje dotyczące u-|południerz ' Warszawy * wiceminister 
Stalenia szczegółów "pożyczki na Koc, któremu towarzyszy komisja rze 
| elektryfikację węzła warszawskiego. !czoznawców, 
f ma K | m 


| 


Początek wyścigów punkt. o 


z Placu Reymonta zapewniony już od dnia otwarcia do 


biada i peeta ae: Trzech szpiegów 
| Só nm Ma ławie oskarżonych. 


kolicy wielkie wrażenienie. Przed do-|Miss Francja — wita na Rivierze p paca- 
mem, gdzie miał miejsce napad gro-|łunkiem czołowego kolarza biegu doo- 


koła Francii. 


wówczas wówczas - godzinę. 4-tą min. 
11 rano. 

Oderwawszy się od ziemi Post skie 
rowa! się odrazu na północno- zachód 
ku Nowej Ziemi. Leci on typowym lot 
niczym szlakiem transatlantyckim, pro- 
wadzącymt z Nowego Jorku-przez No- 
wą Ziemię do brzegów Wielkiej Brytan 
ji. 

Post zamierza bez lądowania przebyć 
olbrzymi etap Nowy Jork — Berlin, 
skąd po uzupełnieniu zapasów benzy- 
ny projektuje natychmiasta start do 

dalszego lotu do Moskwy. 

Pilot amerykański lecieć będzie tą 
samą trasą, która przed kilku tygodnia 
mi przebył samotnie głośny lotnik ame 
rykański James Mattern. Droga więc 
jego z Moskwy prowadzić będzie przez 
Syberię aż do Chabarowska, potem 
stamtąd przez morze Berynga do Ala- 
ski, skąd przez Kanadę zpowrotem do 
Nowego Jorku. 

Samolot jego wyposażony jest w au 
tomatyczny aparat do. sterowania. t. 


godz. 


Warszawa, 16.7. W Wojskowym Są 
dzie Najwyższym rozpatrywana 
wczoraj sprawa trzech żołnierzy ze 
składnicy uzbrojenia wojskowego w 
Wilnie, aresztowanych pod -zarzutem 
zbierania wiadomości 


Cztery podpisy w 


Ostatni podpisał Mussolini. 


Rzym, 16. 7. (Specjalna wiadomość 
„Echa*). — Wczoraj w południe w Pa- 
lazzo Venezia'w siedzibie szefa rzą- 
du włoskiego nastąpiło podpisanie pak- 
tu czterech. Na placu pomimo wielkie 
go upału zgromadziły się olbrzymie tłu 
my. Podpisy złożono 


Oburzający incydent 


- WYŚCIGI KONNE w ŁODZI 


3,80 po poł. Dojazd na wyścigi kolejką dojazdowe 


zakończenia wyścigów. 
RER 


o stanie i zawartości składnie, 


była |dja celów szpiegowskich. 


Sąd skazał Żabińskiego kanomiera 
na 5 lat. Zdańczyka na dwa lata i Wik 
tora Leśnikiewicza na 18 miesięcy cię 
kiego więzienia. 


Palazzo Venezia. 


w porządku aliabetycznym, 
według francuskiego brzmienia nazw 
krajów. Pierwszy podpisał ambasador 
ni.miecki von Hassfeld następnie zaś ko 
lejno ambasadorów angielskich sir Do- 
nald, Grahiam, ambasad. de Jouvanel a 
wkońcu premier włoski Mussolini. 


w Jastarni, EE 


Karygodne zachowanie się właściciela psa, 


GDYNIA, 16. 7. Podczas pobytu Pre |cydent, który wywołał wśród ludryości 


zydenta Rzplitej w Jastarni zaszedł in- 


m 25 tysięcy km. w ciągu 4-ch dni. 


PILOT-ROBOT NAD ATLANTYKIEM. == 


m Lotnik Willy Post dziś ma wylądować w Berlinie. === 


zw. pilota-robota. ewka temu niezwy- 
kle pomysłowemu urządzeniu pilot w 
normalnych warunkach  atmosferycz- 
nych może puścić stery a nawet pogrą 
żyć się w lekkiej drzemice. 

W razie niebezpieczeństwa przecią- 
gły sygnał budzi go natychmiast. 

Przed odlotem Post oświadczył, na 
wet, że będzie się starał tę fantastycz- 
ną drogę około 25.000 kim. przebyć w 
przeciągu 4-ch dui, posiłkując się wła- 
śnie przyrządem do automatycznego pi 
lotowania. Wydaje się to jeduak bardzo 
wątpliwe ze względu na warunki atmo 
sieryczne, które lotnik musi spotkać nie 
wątpliwie 

na tak olbrzymiej przestrzem. 

Lotnika należy aE, w Berli 

nie dziś koło połudn 
NOWY JORK—KOWNO. 
Nowy Jork, 16.7. Samolot „Lithua- 


nia”, pilotowany przez lotników litew 


skich kpt. Dariusa i por. Girenasa wy- p za 


startował wczoraj do lotu bez lądowa- 
nia do Kowna. 


ogólne oburzenie. 

W czasie wysiadania Prezydenta 
Rzplitej na molo z okrętu, pies 'aiefa- 
kiego Lisakowskiego napadł na psy Pre 
zydenta, które zaczęły się zryźć. 
Otoczenie starało się psy rozpędzić, w 
M a czego pies Lisakowskiege zo- 
stał uderzony, Wówczas 7 isakowski 
== |podszedł do Prezydenta Mościckiego | i 
odezwał się: „Z jakiej racji Pan wde 
EMMI ©. psa?" 

Lisakowski był 

w stanie podchmielonym. 

Z polecenia adjutanta został on osa 
dzony w areszcje na okrecie wojennym 
„Mewa, aż do czasu wyjazdu Prezy- 
denta Mościckiego. Przy wyjeździe Pre 
zydent polecił Lisakowskiego zwolnić, 
a nazwisko podać do adjutantury w 
Gdyni. 

Niezwykłe zachowanie się Lisakow 
skiego tłumaczy on, że nie wiedział, że 


stoj przed Głową Państwa. Ludność 
miejscowa jest 

rozgoryczona wypadkiem, 
jaki zdarzy! się Prezydentowi  Mości- 


ckiemu podczas Jego wy Wczasów i na 
pewno pouczy Lisakowskiego, jak po 
winien zachować się dowej wobec 
Nafwvższego Dostofnika Państwa. 


lnier Wojewódzki == 


kasał rokawY: 
(Patrz. str. 2-ga). 


mE PIJANY MĄŻ Z KULĄ W PIERSI. === 


Dwa krwawe dramaty w Warszawie. 


Zazdrosny narzeczony zabił modystkę., 


Warszawa, 16.7. W mieszkaniu 
przy ul. Grzybowskiej 53 rozegrał 

krwawy dramat miłosny. 

Mieszkanie to zajmowała wraz z 
rodzicami 23-letnia modystka Leokn115) 
Kordelewska. Kordolewska od 7 lat zna 
dowała się w zażyłych stosunkach z 32 
letnim Władysławem  Niesłuchuwskim, 
właścicielem biura technicznego. 

Oboje uchodzili 

za narzeczonych. 
uszamama | Ostatnio uaskbtek aieporozumień - Nis- 
EEE ic howski grózilýnarzeczoncj wyale-- 
niem” oczu. a”nawet zastrzelenicin, ieśli 
go będzie unikała. 

W_dniu wczorajszym przybył! vm do 
mieszkania rowzłców "kKordelewskiei 
wczasie sprzeczki strzelił trzykrotnie 
do narzeczonej. „ładąc ją trupem 
miejscu. pocze”zmierzył do siebie, kie 
rując lufę rewolweru w: stronę serca. 

Padł strzał i Niesłuchówski 


i 


na Mieczyjiska wyjęła z szuflacy 


osunął się na podłogę. 


się |Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 


dził zgon: Kordelewskiej, natomiast cięż 
ko rannego desperata przewiózł do 
szpitala na kurację. 

Warszawa, 16.7 W nocy mieszk. domu 
przy ul. Szkolnej ur. zaalarmowani 
zostali hukiem iie a = 
pochodzących z mieszkania Zygmunta 
Mieczyńskiego, znajdującego się przy 
lokału Warszawskiej Izby Rzemieślni- 
czej. 

Jak się okazało, między małżonka- 
mi 22-letnim -Zygmuntem a żoną jego 
24-letnią* Kazimierą *Mieczyńskimi wy- 
nikła awantura. Mieczyński wrócił pi- 
jany do domu j zaczął awanturę z Żo- 

LĄ, grożąc jej śmiercią. 
rewpl- 
wer i'w:czasie szamotania SIĘ 2 z mężem. 
spowodowała wysśtrzał.* Kuta 


mo rany, Mieczyński rzucił się na żo 
nę usiłuląc ją udusić. 

Po dłuższych wysiłkach  Mieczyii 
skiej udało się wybiec z mieszkanią i 
zaalarmować dozorcę domu, Mateusza 
Dudka, który wezwał policję ij pogoto 
wie. Mieczyńską zatrzymano w 10-vm 
kom. policji, gdzie odebrano rewołwę! 
i spisano protokół. 

Rannym Mieczyńskim  zaopiekowai 
się lekarz pogotowia, który stwierdził 
ranę klatki piersiowej. Po nałożeniu c- 
a Asp przewiózł rannego do szpita- 
ła Dz.'Jezus gdzie będzie poddany ope 
racji, celem wyjęcia kuli. 

Jak się okazuje, przyczyną krwawe 
go zajścia między małżonkami była č- 
wantura o ciągłe znęcanie się nad żona 
Mieczyńska niejednokrotnie już meid 
wała w komisariacie, skarżąc się 


-ugodziła męża, który kilkakrotnie już ranił ją 


Mieczyńskiego w klatkę piersiową. Mi-i głowę, a nawet złama! szczękę. 


AE CENĄ NA WAZA 


i 


ECHO 


Komisarz Wojewódzki zakasał rękawy. 


Łódź, dnia 16.7 


yla się wczoraj koniferncja przed 
prasy. miejscowej, zwołana 
przeż urzędującego Kómisarza rządówe- 
fo, w. Magistracie m. Łodzi.p, inżyniera 
Wacława Wojewódzkiego; który+wygłó: 
sił obszerny referat na temat obecnego 
stanu gospodarki miejskiej 


;tawieieli 


Gospodarka: ta — powiedział "p. 
Komisarz jest doprawdy katłastrofa|- 
na, Po trzydniowem badaniu jej stanu 
zostało stwierdzone; że na-grutawną sa- 
nację patrzeba jest conajmniej dwu lat 
uciąźliwej i mozolnej pracy 


Najważniejszą spra wą jest tu kwestia | 
zadłużenia miasta, które w chwili obec- 
nej „wynosi 42 /miljony' złotych: Nie- wlir4 
zono tutaj jednak niezwykle wysokich I 
procentów które w sumie dadzą poważaą | 
pozycję, bo ponado9 -miljonów złotych. | 
dą to procenty, które nie były w:swoim j 
zasie spłacone! Jeżeli doliczyć jeszcze 
zobowiązania. krótkoterminowe otrzy 
mamy olbrzymią. sume: około: 56rmikio- | 
nów- zlotych długów: Dłigi te były: za- 
ciągane niejednokrotnie; bez. głębszego | 
namysłu:i były zużywane na inwestycje: | 
które zresztą nie dawały cresto żadnej | 
korzyści szerokim„warstwom obvwateli, 
płacącym: podatki ciężko zarobionym 
frorzęm 


Ogólny więc niedobór budżetowy ro- | 
ku 1932-33 wynosi 3.378/000 zł., Jestem 
delegowany -z -ramienia rządu -dó spra- 
wowania gospodarki miejskiej do czasu | 
przyszłych wyborów 


oświadcza p: Kó! runkach i będę: zły 


misarz i do tej.pory starać się będę u- 
zdrawić głan finansowy- miasta. 

Jakże, w, takich, warunkach dążyć do 
zahaniowania dalszego wzrastania defi- 
cytu, który przy zmniejszających się w 
czasach , kryzysowych warunkach grozić 
mógłby kałastrofą ? 

Pierwszem mojerń zarządzeniem jest to, 
że panowie naczelnicy, którzy teraz speł 
niają.rolę. nie jedynie wykonawczą a sa- 
modzielńą i odpowiadającą za swe roz- 
porządzenła będą się musieli ściśle sto- 
sować do reskryptów województwa 

Do 1 sierpmia pod osobistą odpowiedzial 


| nością: pe Komisarz zobowiązał: wszyst» 


kichi: naczelników. do. dostosowania się 
do fychże reskryptów władzy nadzor- 
czej. Do 1: sierpnia p. Kom. musi: mieć 
dokładne wykazy, żeby się zorientować 
cowolne» a:cześo nie wolno wydawać 
Słowem życie według budżetu 
jest pierwszem zadaniem komisarza rzą- 
dowego 
Wyłania csie estin, 
ważniejsza,  kwestjæ personelu, 1 
Magistrat przekraczał) niejednokrotnie 
wskazaną „liczbę pracowników. jest wszy 


nasteri- I 


Wesi MAL 


stkim wiadome, Magistrat poprzedni nie | 


stosował się pod tym względem do: żad: 


nych kryterjów. loto jest najważnie'*zy.| 


teraz kłapot, co zrobić z tą: wielką iloś- 


| cią naprze urzędaśków Ii II kategorji naj 
Takich. ludzi | 


jest ni | 5$aTz, 


zupełniej niepotrzebnych. 
niepotrzebhych w  Magistracie 
mniej ni więcej tylko około 280 proc 
Będę. musiał być zły w. takich wa- 
mówi p. inżynier 


Ubrona: z. przeszkodami. 


===. Proces. przywódców. Centrolew.u, 


VYarszawa, 16. 7. W procesie Centro 
ewir w dalszym: ciągu trwają przemóż 


Vieni ODTOonv. 

WA zoraj o zodz. 9 .ravo przemawiał 
audwońk aL Urbanowicz, obrońca Kierni- 
ka. Pula Nizuje on z akten sKarzenia 

ząprzcęza. aby oskarżeni byl przed: 
tawicieląmi. partyjnictwa i -tradycyfne 
0 warcho,stwa, Nie mieli także zamia 


wiekanią. się dfypezemocy 
w càl: obalenia rządu. 
ca podkreśla. duże.zasługi po- 


tw: ludowych dla. rozbudzenia: ducha 
triotycznego u chłopów, szczególnie 
w 1920 roku, gdy Witos -stanął na cze 


rządn obroty: narodówej i poprowa= 
zil po raz pierwszy chłópa zdemorali- 
zowanego przez zaborców dó walki z 


bolszewikami. 


DOKTÓR 
KEFN GER 


| 
Specj. chor: wenerycznych; rent 
nych; włosów (porady seksualne) 


a 2. tel.132-28. 


rapa i wd Gdo r wiecz: | 
od 10 da 12 w peł, 


Andrzej 
Przyjmuje | Bu 
w niedziele | 


i 14 
na ki 


s więła 


DOKTÓR | 


Narutowicza 9. Teł! 12896; | 


Choroby: weneryczne; 
moczopłiciówe-i skórnes 


Vrzyj muje od R—]JO rano i 6—0 po w 


Dr. med: 


HRALTRECHT 


powrócił 
Choroby skórne, weneryczne 

t moczopiciowe. 
Piotrkowska'10; Telet: 245-21. 


Przyjtńujerod 840/11 ranoi odi do2 po poł 
W miedziele j święta-od 100d0 1 wpol 


Dla bezrobotnych ceny lecznić. 


„ma ruptury 


Obrońcą twierdzi jeszcze, żę porów 
nanie: Centrolewu z Tarzowicą: iest. nie 
właściwe i obraża oskarżonych. Przyta 
cza. równieź”prozram Piasta fako stran 
mętwa legalnego, Istopadzie 
1926 roku zaleciło ztłonkom mH- 
tość i pojednaniu 

Przemówienie adwokata 


które w 


SWOIM 


Urbanos 


wicza trwała 2 godzińy. 
Paii zabiera glos adwokat Bar 
cłwokski, 
Barcikowski, w: czasie swego prze 
mówienia 
zamemógł. 


Po przerwie zabrał, głos adwokat, Jan 

Dąbrowski. Proces odroczono do 

działku, 
Przemawiać 


ponic 


jeszcze będzie: dwóch 


—— 


Lełtarz- Dentysta 


Rozin-Reichowa 


J. 
ZGLERSKA 38 


naprzeciw Zgiarskie! 157i przyjmuje 10—1i 4—7w 
Ceny, lecnicz, 


Doktór 


Choroby skórne | weneryczne 
Piotkowska 56. Tel. 148 -62. 


Przy muie: cędzienmia od/ I; — 4 ppt 
odeń y~ 9 więćz. w niedziele : święta 
od*10 — 1 w poł. 


Ceny lecznicowe. 


RMAN 


Dr. 


Ł. BE 


R wwrócił 
Speejęlłate- cHorót wenerycznych 
skórnych i moczopliciowych 


CEGIELNIANA. 16, tel. 149-07 


Vrzyjmuje od/godz: Bżej do ti-ai i od 4-ej do 
Szai w niedzimle.i święla od godz. 9-e; do 1-ei. | 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


i różne kalectwa 


Pomoc. i skutek bez operacji. 


BUPTUBY, 
radykalnie 


waję 


nogi. 


Jako 144 kalectwa nie wojno zaniedbywać, 
tycia: ludzkiego są bardzo) nieoezpieczna. Ruptura staję aie wiejką 
głowa ludzka ! konowka spowodować woże śmiertelne powikłania kdszkowe 

Specjalne lecznicze bandaże ortopetYcano gumowe 


i mężczyzn, kobiet 1 dzieci, 
rzeztu się garbów 1 grużlicy, locane zorsety 
nyeh: nóg, i płaskich boigcych stóp, wkisdy ortopedyczne 


świadectwa. pochwalne -wystąwii 
prot, dry J. Mariąghiez, prot; dr. PY Kicianowski. 


Spec. J. BAPAPORT ortop ze Lwowa, 
Lódź, ul. Wólczańska. Nr, 10, front: parter tej, 22]-.77, 
Przyjmują od: 9—1,1 od. 3—7, UWAGA: Osobista Jawienia się chorych jest 


BOYE 1KULX) Gis 
JAK 


mojej roetody, usy- 


najnisebespieczTu0jąze | najssstarsalsze ruptury 
NA skrzywienie kręgosłiapa, przeciw two, 
ortopedyczna. Dia skrzywio 


Sztuczne reca 


proł, untwersyn: Prol dr, B; Barga: 


konieczne; Ubeapieczonych w Kasie Chorych m Łodzi przyfmuje 


PODZIĘKOWANIE 


Na: tem miejscu składam serdeczne podziękowanie, W: P. Dyr L RAPAPORTOWA 
zamieczkałemu w Łodzi przy ul. Wółarańskiej 10. zs uwolnienie mię, od niebezpieczeń 


stwa Grożąccgw mi ze stromy mej przepukliny. 


na którą cierpiałem wielę leat 
Arwil Dresler 
Łódź, al Wschodnia 4, ll p 


o, ŻE | 


Wojewódzki. Jednakże postępować będę 
podług wszelkich zasad sprawiedliwości: 
| Musimy nasamprzód oprącować te zasa- 
dy postępowanie w. zwalnianiu: pracow» 
ników. Zostaną więc wszyscy, którzy 
posiadają za: sobą: większą ilość: lat pra- 
cy. Nie: będą zwalniani: urzędnicy stabi- 
| izowani: i etatowi: oraz ludzie, których 
pracą jest dlą miasta: korzyścią, Zostanę: 
także urzędnicy kontrąktowi, którzy, pra 
cują w Magjstracie takżespo 10lat i wię 
cej, A sąż tacy, Drugim warunkiem zwal 
niania będzie: niefachowość: W Magistra 
cie są obecnie ludzie, których niefacho- 
wość. woła: o pomstę do: nieba: poprostu. 
Najwiekszy nacisk kładzie: m. komisarz 
| Wojewódzki na sprawę dalszej budo- 
|wv kanalizacji, næ sprawe: reparacji 
|bruków łódzkich znajdujących się w wa 
ruakach wprost. kająstrofałnych, na: O~ 
prącowanie planu tych robót. 

Pozątem p. kom. Wojewódzki za» 
imierza: nterwenmować w Fundtszu Pra 
|Qv'o pożyczkę na budowę  wodocją: 
gów. Pożyczka z Fumduszu Pracy, 2'i 
3 procentowa najlepiej nadaje: się na 
tego rodzaju przedsiewzięcie, 

Zadaniem mojem będzie: również 
przygotowanie i przeprowadzenie przy 
szłych wyborów. które: odhedi: się: w 
początkach. lata: lub: jeszce-na wiosze ro 
Kku: przyszłego, 

Ludhość miasta — mówi 


p Komi: 
v chwilą: mianowania rządowego 


-- meoc a : ZWOREK. aa 


BAGNO NA PLACU WOŁNOŚCEŁ 


IE BĘDZIE, 1Z.90Rowewe nastapi | 


Kto zdrowie 


szanu je 


Ten „Olla R. 


kupuję 


Przyjnzawać tylko 


w oryginajnem opajsowaniu banderol: 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby: 
Dolinie 


usłyszano: rozpacziiwe głosy, wzywają/ 


(—) W Kaczej w Tatrach 
ce ratunku, Ze: schroniska w Roztoce | 
zawezżzwane: poinocy. Latrzańskią go Poj 
gotowia Ratunkowego. Pogotowie to | 
wyruszyło na. poszukiwania. Nieba wem 
wyruszyła druga partia ekspedycji ra 
tunkowej, Partja ta wydostała się na 
grai między zachodnim szczytem ŻE- | 
laznych Wrót i Żłobistym Szczytem i 
stąd! wypatrzyła zwłoki turysty, leżącej 
na piargach pod Ścianą. Ekspedycja ze 
szła do zwłok, stanitąd ujrzała turystkę 
którw znajdowała: się: w połowie: drogi 
Ściany, opadającej ze żłobistej przełącz 
ki. Jednak, że wzgłędu na: spóźniona | 
parę, nie: można się: było do niej dostać, | 

Wypadek wydarzyć się miał podob | 
n jeszcze we wtorek, o.godz. 6:po połw | 
dniu. Thrysta poniósł śmierć na piar- 
gach skalnych, zaś turystka została na | 
ścianie skalnej. Nazwisk zabitego i tu- | 
rystki narazie nieustalono. | 

Przez cały*dzień: wczorajszy trwała | 
akcja ratunkowa, mająca na celu znie| 
Sienie: turystki, pozostałej przy życiu, 
oraz: zwłok zabitego: turysty. 

Zdołano wyjaśnić szczegóły: katastro | 


i 
i 
| 
l 


| fy i imiona jej ofiar, a mianowicie tury- 


stą, który poniósł śmierć był Władysław | 


| sa pow. Łódzki urządza Wielką Zubawą Lud 


biepraydopodobny rzut dysk 


owy rekord Wajsówny. 

KATOWICE, 16. 7. (PAT), W soba 
tę rozpoczęły się zawody lekkoatłetycz* 
ne pań w Królewskiej Hucie, 

Sensacja dnia był sukces Wajsówny 
którą w rzucie dyskiem osiągnęła nie; 
prawdopodobny wynik 43 metry i 8 cet 
tymetrów, bijąc tem samem swój wii 
sny rekord światowy o 52 centymetry: 


Kamu się gzrzęście uśpioną 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH XXVII 
POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 


VEZO a 


w irzecim dniu ciągnienia 3-0) KAB 
polskiej loterj: państwowej, wygrane W] 
liy ną qumery na 4iCpująC€: 

10.000 zi, na Nr. 7477, 

5,000 zł na Nr, 23213 

Pa 2,006 zł, na Nery 102058 114836 1141 

Pa 1.106 zł. aa Nwy 92130 94068 

P 500 zł, na N-ry 7923 14725 353114 GAL] 
6711 71578 13013 76132 00064 89233 WOM? f 


Ior2vl 103420T 147270, 
18156 osii 
04 


ME- | 


Ha 400 zł, na Nery 5163 6424 
65702 72057 77750 790138 87382 STM 
112720 417910 110469 119562 119914 
124422 PAW72 140519 146604, 

(Pokończenie w poniedziałek) 
arist BAZĘ M, 


12416 | 


ZABAWA LUDOWA 
Związek, Zawmadowy Mułorolnych Rrasa M 
w dniu 16 lipca. która odbędzie się w ra 


Piotra  Sychc wsikeg% Kowalszczydnie 
i hojny 


na go 


Tam uczestnicy snajdę odpowiednią roarywkó 


Komisarza wvobraąże sobie że teraz 
| już wszystko będzie, Komisarz: rządo+ 
wy przecież dostanie: napewno pienię 


Tamek, słyciiacz prawą uniwersytetu ja |* uvuti 
giellońskiego, zaś uratowana z ciężkiej | 4 ODOWĄ 
opresji: turystka, jest. to Berensonowicz, 


ozkłęstrą, urządzony soatli 


cały szereg gier | niespodzianek, 


ł 44 n s M 1 | s z à s s : 1 ¢ 
dzy od rządiu „Otóż to jest. wielki: Biad | częka. właściciela -_ brówaru krakow- | a> K PIR seta atakia A h o 
twierdzi: p: inż. Wojewódzki: Komi- skiego, Jm Oda yć z GOP ž. pr 
sarz rządoww. nie: dostanie ani grosza Ar l do rogujnika. P. Sydhnowskkego. OA  teemwei | 
więcej; aniżeli «mny samorząd,» Rząd |.” 7, Wczorajsrozpoczely Się obrady: | pmumikacja' udogodniona dłu życzących — WA 
niechce robé ay tej: dziedzinie zadnej | Rady: Ministrów pod przewodnictwem PW 
f A l H die 17% 4 A H J 5 1% np jewicza. i < i j d 
polityki: chodzi mw tylko: o norządck. [Premiera Jędrzejewicza W razie niepogody, zabawa  odhędzie d$ 


Będziemy robili: wszystko: co możea 

ale niech nikt od nas nie spodziewa 
się żadnych cudów.” żadnych: nadzwy- 
czajnoścł. Cudów ivice nie: bydzie alt 
zato będzie solkiwaczospodarka. 

Nu pętame, czy będzie utworzona 
specjalna rada przyboczna p. kom. daje 
cdpowiedź odmówną, Rada ta jest nič 
wskazana. i hominacji jej nie hodzie. 

Następnie na pytamie. czy beda tvi- 
remire eit 
uzie przyjmowął także: nowych. pracow 
wków m kom. Wojewódzki adnowiada 


Et" EPO MESTRE MET 


Przedmiotem obrad był szereg DZO | następną 
jektów, uchwał i- rozporządzeń oraz 
projcktów' dekretów "Prezydenta Rze- 
czypospoliteją wniesionych przez posze.| 
czególne ministerstwa.. Projekty te do- 
tyczą. uregulowania. spraw drobniejszej |==————— EE 
natury. Magiel elektryczna i mieszkanie © 

Pozatem ną posiedzeniu Radw Mini- |sprzedanią w dobrym. punkcię, Wólęza 
strów: amawiano: projękt rozporządze- Ska Nr. 179. 
nia o połączeniu pod iedną Administra- 
UW PaństwowYsW TASPYKTZWIZKÓW azo 
towych w. Chorzawie i Mościcach, 


| Zakłady Scheiblera posiądają obec- | 


niedzielę, 


m W Z AA W ETOWE 
Sprzeda; domek 5-cio mieszkaniowy 
przy ul, Podwórzęwęj 2 (przy Wrze 
skiej). Wiadomość ra miejscy. 


A. Meble sypialnia, brzoza, róża, orzech 
dąb. stołowe, orzech, garderoby, tóżkó 
kredensy, stoły, krżesła, sąlonik, wā 


ZI AE TAE UREE ar i hoń, używany. Sprzedaję tanio na rati 
że nie pójdzie na to. że: w ngibhiższeifi ie już takie zamówienia, które zapew- |-amienia stolarni: K. Gałara, Warsza 
przyszłości nikt nie będzie przyjmowa- pyta CE A jR - zamienia stojarma K. Gatara, ą 
AE, ws aa ih Aana | lim. też. niają, im. zatrudnienie .do. października |ia 16, tel. 231-80. 
ny ; „bę raae chyba. es t » re k pz Ir. b, W chwili obecnej zatrudaionych m W OE” 
Bb lerra dosk $ srat dnijjest 5 tysięcy robotników Rowery balonowe, zamiąna zwykły! 

[A seo i gy HY IZOL PROSZKI na balonowe. części rowerowe, o: 4 
| ataki soba Basco z z (Ogrodzenia druciąne,|| najtańsze źródło. Bałucki Rynek 9. 

Mle to nastąpić: może dopiero: po | plecionki I tkaniny po 11399, Rędzia. 


nstatecznej: rearcanizacii. 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych. 
|wenerycznych i mocaopłelowych 
| Południowa 28, tei. 201-093. 


Przyjmujosod'8 — 11 rapo  od:5— B wiecz, 


w. niedzieie i. święta: ads 9 —. |; 
| DOKTOR. 

H. WOŁKOWYSKI 
| €egielniana 4, tel, 216-90 


|  Specialiata chorób skórnych, 


wenerycznych i moczopiciowych. 
| Przyjmuje od godz 8 do 2 Ład Sdo % 
| w niedziele i święta od goda, 9 da 1. 

A O 


| Dr. med; 
EL. 


KLACZKOWA 


położnictwo, ij choroby kobiece 
| Piotrkowska 99; 
tel, 213- 66, 
Przyjm. coda, od 10—12 i do 5—% po pał, 


Ceny lecznicowe; 
DR. MED. 


M. FELDMAN 


akuszer- ginak 
Zawadzka | 
Telefon: 155-77 | 


Przyjmuje od 105 — 12: red 3>— 6 pa, pal. | 


LECZNICA 


(HOROR GCU | 


za st emi lótkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ul, Piotrkowska Nr. 90. 
tel, 22Ł-72, 


Przyjmuje, się chorych wymagający ch 
przebywanie w. lecznicy (operacje eta) | 
> także chorych przychodzących. 
9—1 iod 4 — 71 pół. 


nader. niskich cenach poleca: 


5) Mateusz Mikołajczyk Maszyna do szycią rękawiczek, pudet- 
f Kltóskiege 167. Tet, 191.85{|5O0WA tanio do sprzedania, Bałucki RA 


nek 9, m. t. 
Doktór 


Dobrowolski 


Choroby skórne i weneryczne 


Potrzebny radjomonter. Zgłoszenia stt 
„P. 9 do administracji „Fcha*. 
Juljana Kacperek, zam. Krawiecka 20 
zgubiła legitymację, wydaną przez fff 
[mẹ J. K. Poznański. 

s ` — 
przeprowadził się Samochodowe Zaklady ręparacyjne W: 
ną uk. Nawrot 2, tel. 118 - 04 Wójcik Żeromskiego 68. Remonty —4 
„j|przwa  regutacja—samochodów + me 
tocykli. 
Te 
Piękny” plac tetniskowy blisko traruwa” 
xa w Rudzie Pabjanickiej tanto. do spra? 
dania, caz plac budowlany przy k 
cowoduwej, Wiadomość Spaski: Piotf 
246 - 09.|5-wska 13 tek. 189-358 + Ruda Pabi ul 


w*guryv willa Lehrmana. 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


Chor. kobiece i akuszerja 


Zgierska 1h, tel. 


Przyjmuje: od, 4 — 8 w. 


I) 
Do wynajęcia w pensjonacie pokoje të 
wo z catkowitem utrzymąuniem lub bez 
R i E ży E % , 4 $ 4 Kuchnia wykwintna, woda, plaża w la 
sach, sos wych miejscowość kurącył 
al, Andrzeja, 5. Tel. 159-4012. pięknie położona. Wiądomość: Ka 

Choroby skórne, weneryczne, |rola Ne. 20, m. Li. 
i moczopłtiowe. 


Przyjmuje od & do II | od 5 do 9 ob. 
W niedziele 


| > świeta od %—1 mp. 


DR. MED. 


,Sklep dobrze prosperujący z powodł 
zaniany tanio do  sprzedanią. Wiądo 
męŚć ul. St Okrzei Nr. 5, Chojny. 
Dructane ogrodzenia, plecign- 
kii tkaniny po bardzo.zreduko | Uczeń da z 
wanych cenąch poleca firma KV, 
RUDGLF JUNG, Lódz R: 
Wólczańska 154, icl. 123-97 
Bok założenia 1804, 


Przychodnia dla chorych 


ul. Chrobrego 4 (przy Zgierskiej 87) 
tal, 100-6% 


układu fryzjerskiego potrzeb 
z ukończoną szkołą powszechna 
( lucińska 9. m. 11 


|PLACE do sprzedania przy szosie 
brzezińskiej i parku traniwająrzy W 
cenie od 1 tysiąca złotych wówyż. — 
Wiadomość u właściciełą Szkudłarskic” 
go w Sikawie. 


BIŻUTERJĘ, SREBRO kwity 


i 
22 | 
2 Ma a r © w i e | lombardowe kupuje i płaci 


Przyjmują lekarze wszystkich najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
|. Fijałko., Piotrkowska 7 
specjalności. | 3 
Gabinet degtystyczny: Rentgen, Analizy lekir | 
skie. Szezopienia ochronne, Wizyty na mieście A i G E: 
Pomoc noona NA WY PŁA [Y SZ 


NIEZWYKŁA OKAZJA! Jeszcze 
kilka parcel pozostało po starej 

do. sprzedaży w osadach Nr. 6, 7. 8, 9,rv do prania ną szlafroki. 
i tO (Dawniej Marysin IID. Wszelkich | nie- Męskie i damskie wełuiąne towar: | 
iąformacyj udziela zarząd powyższych | Jędwabie kolorowe. Firanki. Pulowerk | 
osad przy ul. Piotrkowskiej 85, m. 2 od | Bielizna. Obuwie. Walizy. Kostiumy ki | 
godziny 5 do 7-ej po poł, prócz niedziel | pielowe. Opanki. Poleca Leon Rubasz: 

i świąt l kin, Kilińskiego 44 l 


Złoto 


gotówkę! Najwygo 
| dniejsze warunki. Najtańsze ceny. Wiel 

pę | KI wybr eleganckich damskich, letnich 
cenie | Piaszczy, Męskie ubrania F palta. Towś 


pijamy i guk 


| tym 


c 


L p 
francus 
bie oki 

pozez 
Znuleźc 
rzy zie! 
ueree- i 
kości t 
i zawsz. 
zwolenr 
fa na d 
się SiN ja 
wodnik; 

l ecz 
kie Í us 
ko kraj 
doków 
na j md 

Jest 
zbudow: 
lin: jes 
cickawe 
ne wios 
wych cu 

w ty 
swój od 
tywiliza 
Przedew 
Wo stars 
charakte 
nijaz, l 
downlié 
Mieszere 

Gdy 
dla Ma je 
do Am: 
ru. 

Do na 
WZFIszuj 
krzebow 
iety w 
Ja czery 
loby nos 

Naste 
niebosze 

= „I 

| zaw 
Nym ulu 

9 zmir 
dziny pi 
chodzący 

Inny 
kazu je € 
dwie ide 
nich słu: 
rodzaj R3 
dzie swo 
śmierci : 
hionym 
świccznił 
Í materje 

Od ty 
Wcielenia 


C cu 
ji tęzneg 
Tozbi jają 


plaż basi 


nią do ' 
BO urzę 
dłecyma. 
wyszcdł 


Było 
Ławodloi 
z? madne 
Noc był 
Nad mia: 
rzewa 
Się drzed 
bladego 
tv otula! 
Kazv. Zd 
żęjełk m 
Mi, Kobi 
Chem, cz 
szczęścic 
ręcie jeg 
NIA skinę 
<atrzyma 
adres sh 
Welub pc 

lain 
Doczęła $ 
szlg 
Brzog tur 
Uszy kie 
Wslrasał 
Uhwilami 
Wany tk: 

chale 
Biebię, 


KMK 
| —— 


jaa 


Biarritz w lipcu. 
U podnóża Pirenejów znawcy literatury 
francuskiej p 
bie okre 


ślenie gór przez Alfreda de Vigny: 
„Szez 


b yty zaśnicżone i szczyty ukwiecone... 
Znaleźć tu można i jedno i drugie: amato- 
tzy zieleni przedsięwziąć mogą dookoła Bag 
neres: de Bigore liczne wycieczki, do wyso 
Kości tysiąca lub tysiąca pięciuset metrów, 
1 zawsze napotkać zieleń i kwiaty. Inni zaś 
zwolennicy dzikich widoków, wyruszyć mo- 
Ba na dalsze ekskureje, gdzie potrzebny już 
MĘ stuje kij alpinistv, ciup 
Wodnika. 

1 Lecz nie same góry tylko, kolejno dzi- 
le i uśmiechnięte, stanowią urok tutejsze 
ko krajobrazu. Składają się na piękno wi- 
doków jeszcze rwące potoki górskie, równi- 
na i udnie położone miasta. 

Jest więc Lourdes, stolica Lavedanu. 

f tbudowana na skrzyżowaniu dziewięciu do 
lin; jest Pau—- eleganckie i świetlane, z 
tickawem muzeum baskijskiem, są niezliczo | 
Ne wioski, z których każda dostarcza no- 
Wych cudów dla oka turysty. | 

W tych wsiach, których domy posiadają 
| Wój odrębny styl, zachowały się twdycje 
tywiliracji, odrębnej od ogółnofraneuskiej. 


aga i lina prze- 


Wo starszeństwa. Najstarszy w rodzinie, w 
tlmrakterze szefa rodu, zajmuje  najpięk- 
Viejszy pokój domu. Jego bracia i siostry za 
owolić się muszą mniej wspaniałemi po- 
Mieszcreniami. 

Gdy są zanadto liczni, „poświęcają” się 
dla najsterszego. Młodsi bracia emigruja 
9 Ameryki, a siostry wstępują do klaszio 
ru. 

Do najtrwalszych, a rarazem najbardzie; 
Wzruszujących tradycyj należą zwyczaje po 
krzebowe przy śmierci głowy rodziny. Ko- | 
iety wydobywają z szaf czarne peleryny | 
Ja czerwonej podszewce, które na znak ża | 
łoby nosić będą trzy miesiące. 

Następnie idzie się uprzedzić 
biehoszczy ka: 

— „Małe, wasz pun nie żyje”. 

| zawiązuje się czarną wstęgę na głów- 
hym ulu, W ciągu całego roku na pamiąt: 

ę znairłcgo przy każdej uroczystości r» 
dziny pali się długi stoczek woskowy, p> 
chodzący z tegoż ula. 

nny zwyczaj, równiez przejmujący, nę 
kazuje ofiarować każdej pannie młodej 
dwie jdontyczne sztuki materjała: jedrm z 
nich służyć ma na tak zwany „bancnou'*- - 
rodzaj szerokiej opaski, na której nosić hę 
zic swoje niemowlę. A drugu w dzień į 


pszczoły 


śmierci Zodanie o na wol, ani DESPERAT W PŁOMIENIACH 


hionym w ołtarzyk, pod krucyfiksem i 
 śWiccznikami. Słowem: materja} na życie, 
materjal nu śmierć... 
Od tych ponurych myśli przejdźmy do 
Wcielenia życia samego. 
Czy warto jeszcze opisywać tak dobrze 
wano cuda wybrzeża baskijskiego? Urok 
Fotężneco oceanu i jego pieniących się fal, 


się 


kiem i błękitnemi i rózowemi hortensjami | 


—Biarritz, Suiot —Jean-de- Luz, Hossegor, 


omimo woli przypominają so | Bidart, Guetary i Hendaye, gdzie zmarł Lo | 


ti, autor „Rybaków islandzkich“... 

(zem jest Nicea dla Jasnego Brzegu, 
tem jest Biarritz dla wybrzeża baskijskie. 
go. Proszę nie pytać, co się tu widzi, Jest 
wszystko: książcta krwi i „gwiazdy“ filmo 
we, hotele pałacowe i względnie przystępne 
pensjonaty, teatry, bary i filje wszystkich 
magazynów paryskich. 


Biarritz ma trzy sezony: letni, gwarny, 
kosmopolityczny, błyskotliwy: zimowy 


gly odwiedzają je Anglicy zaruz po świe | 


tach Bożego Narodzenia z żołądkami jesz 
cze przeładowanemi „old whisky“ i indy- 
kiem z truflami; wreszcie sezon wiosenny, z 
którego miejscowi mieszkańcy są specjalnie 
dumni. W ciągu dnia panuje tu elegancka 
nonszalancia w ubiorze, ale wieczorem kto 
żyw przywdzicwa frak lub smoking. 
suknię balową, 

Biarritz skądinąd pobiło rekord co do 
ilości plaż. Poria» ich pięć, o odrębnym 
charakterze i odrębnej użyteczności 


ga na 
RZAD E 
, Wrażenia z wybrzeża baskijskiego, 


' Dziwne tradycje. = 
Czarna w 


ulu. 


przedewszystkiem G 
{b 


rand Plage, gdzie prze- 
ywają w namiotach rodziny w godzinach 
wytchnienia. Nustępnie jest plaża Miramar 
mniejsza, ale nad wyraz szykowna, gdzie 
| produkują się sensacyjne pyjamy. 


| Jest zkolei Chambre d'Amour 


(Pokój 
miłości) na tle pinjowego lasu, gdzie jest 
|w zwyczaju wypić pierwszy cocktail dnia, 
Chambre d'Amour jest ogromna, choć są: 
| dząc z nazwy możnaby przypuszczać coś 
bardziej intymnego. (zwartą plazą jest 
Fort- Vieux, dogodnie sytuowany w spokoj 
| nej zatoce i dlatego uprzywilejowany przez 
nurków i pływaczy. Wreszcie jako piąta 
laża — Cote des Basques -- wprowadzona 
modę przez księcia Walji, dogodna 
zwłaszcza z rana dla kąpieli słonecznych, 
Wszystkie plaże innych miejscowości 
współzawodniczą z sobą, lecz największem 
powodzeniem cieszy 


[p 
Iw 
| 


sie 


tek dla rodzin z wioską baskijską wtyle 


| Ma ładną, zaciszną plażę, a powodzeni. 


Saint- Jenn de | 
sh | Luz. nie tak dawno jeszcze skromny zaką |ły niegdyś rzadkiem zdarzeniem ary- 
ti »90 < 


| 


, 


m 


Widmo w samochodzti« 


mn 
EMO:p=e Ax: 

Policja w stolicy republiki meksykań. 
skiej, w Meksyku, zajęta jest niezwykle ta 
jemniczą aferą, ponieważ chodzi o ducha, 
który domtuga się, aby go przewożono samo 
chodem z jednego miejsca na drugie. Za- 
nim jednak przyjedzie na oznaczone miej- 
sce, duch znika, nie pozostawiwszy po so- 
bia żadnego śladu. 

Szofer tego samochodu, Elizulde, ofia 
ra ducha, jest męzczyzna zdrowy, mocny, 
którego ciało pokryte jest całe tatuowania 
mi. Nie wygląda na człowieka, któryby ule 
gas łatwo wzruszeniom. Mimo to zjawił się 
mcdawno cały blady w komisacjacie poli 
«ji 1 opowiedział rmstępującą historję: 

„Byłem marynarzem, nie wierzę w du- 
chy, Ale to, co mi się wydarzyło, jest tak 
csohłiwe, że jeśli nie umarłem z tego. cz» 
ję się w kużdym razie chory. Przejeżdżałem 


Niesamowite przeżycia szoferów. 


PANA 
właśnie kola niemieckiego Kolegjum, gdy a: 
trzymał moie nagle jakiś człowiek o dziw 
nej twarzy, wysoki, elegancki, Człowiek ten 
podał mi adres i wsiadł do samochodu. (l 
jechalem. potem, uu krótko przed przyby: 
ciem do celu obejrzałem się: pasażer mój 
znikł z samochodu, Myślałem, że uległe a 
złudzeniu i zacząłem go szukać wszędzi* 
al- nik* w ciagu całej drogi nie widział wy 
udaji ego Wówczas zrozumiałem, że b/? 
ie duch 

30 nietylko ja padłem ofiarą jego zł 
Hiwi rei Na tej samej drodze przytrafiit 
się (+14iemu szoferowi. 

Obaj ci szoferzy taksówek nie otrząsn, 
W się (ctąd z wicsaniowitych wrażeń, A 
tymczasem policja meksyh. szuka tajem 
niczego ducha, używającego bezkarnie jaz 
ly „un 


dy gapę. 


wyciesiwo konia Nr.13 


Bieg o wielką nagrode 800 tysięcy fr. 


Wyścigi Grand Prix w Paryżu, by- 


stokratycziiego Świata. Za czasów dru- 
giego cesarstwa zaczynały się one o 


swe miwdzięcza przypadkowi, który rządzi |zodz. 10.30 przed południem i kończyły 


| życiem plaż, jak rządzi życiem jednostek. | Się dopiero następnego rana 
Jest: 


Mal 


——OJO— me 


Przedewszystkiem utrzymało się tutaj pra- O E E SA R 
* 
słońce — morze. 


Gromadka młodych dziewcząt na pla 


ży ma polskiem wybrzeżu morskiem. 


A UNA i ikoiaierzy lk. 


Pod mistem bLafayeua w Londynie znale: 
ziono spulonega na węgie] wisielca. Policj: 
zrstanawiała się nad tą zagadką, sądząc, ze 
chodzi tutuj o morderstwo, Okuzało się, ż” 
dagadhowym wisielcem jest niejski Euge 


niusz Vev, który przybył z 3sksonji. Czło 


cał się w dół, aby się powiesić, strzelił je- 
dnocześnie do siebie z rewolweru, celując | poszukiwania, ale ( 
piero po dwóch dniach otrzymano wia 


| w głowę, kula trafiła w gfowę, ale jednocze 
čnie bliskość strzała spowodowalu za jęcie 
| się eeluleidowego kołnierzyka samobójcy, 
| Powstał w ten sposób ogień, który spalił ca 


Pozbijających się o skały wybrzeża... czar | wiek ten popelnił samobójstwo w ten spo | ła ubranie i ciało samobójcy, 


plaż baskijskich, obiumowanych tamarssz- | sób, że w chwili, gdy z sznurem: na szyi rzu | 


DZIECI INSTYNKTU 


Powieść z aiędawnej przeszłości. 
Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone. 


Wszedł! dyżurny. 


— fTeodorze — przeprowadzisz pa 
hią do wyjścia i skłoniwszy się Lizie 
BO urzędowemiu, odwrócił się do niej 
lecyma. Nim słowo wyrzec zdołała 
wyszedł z kancelarii. 


Było już dobrze po północy. gdy 
ławoalowana postać kobieca wybiegła 
č modnej restauracji, na bułwarach. 
Noc była pogodna, jasua,  roztaczała 
nad miastem  niewypowiedziany czar. 
rzewa ogrodów i parków zdawały 
się drzemiać w głębokiej słodkiej ciszy 
adego zinierzchu księżycowego, któ- 
tv otulał je, niby welonem srebrnej 
Kazy. Zdala dolatvwał przytłumiony } 
zziełk miasta, ale i ten cich? chwila- 
ini, Kobieta biegła, gnana  przestra. 
Chem, czv też uciekająca przed ule- 
szczęściem — szybko, szybko. Na za- 
tecie jednej z przecznie spotkała doroż 
kę. skinęła na woźnicę £ gdy ten się 
Zatrzymał, wsfadła j rzuciwsży mu 
Adres słumionym głosem  cisnęła się 
Wetah powozu. 


głowę w poduszki 
bęczęla sziochać głuchym.  tamowa- 
dym szlochem. Płacz jej zagłuszony 
Arzoz turkot powozu, nie dochodził do 
Szy kuczera. za to postać jej całą 
Mstrasaj niby febrycznym  dreszczem. 
Chwilami z us jej wybiegał, przęry- 
Wany Ikaniem, szept —. Michale 
“ekale — wszystko, wszystko da 
biebię, 


lam. wtuliwszy 


Była to Liza 
schadzki z majorem. 


wrachjąca 


W Borusińskim pałacu szykowano 
się do podwójnej uroczystości. 

Karol Dąbski zaręczyć się miał. z 
Alą, Ania z panem Zdziarskim, sąsia- 
dem Barusina, niebardzo młodym, nie- 
bardzo pięknym, jeszcze mniej mą- 
drym, Lecz bardzo bogatym. 

Pan Szymon, który cieszył się za- 
mężciem Ali, skojarzył tę drugą parę 
a Ania, sądząc. że pan Szymon: wpły- 
nął na zmianę decyzji Misia. co do za- 
sślubienia jej i wpływ * ten tłumacząc 
zgoła inaczej, niż był w istocie, poża- 
iowała trochę pięknego kuzyna. i... 
zdecydowała sig poślwięcić dla. ro- 
dziców, 

Ale w Borusinie nic było wesóło. Ra 
dość gasiła choroba pani Szymonowej, 
kióra coraz silniej tęskniła za synem 
coraz więcej zapadała na zdrowiu. Jej 
simutek, cicha żałoba, jej ból, tajony 
przed mężem, bo widziała, że co nim 
drażni, rzucały na wszystko i wszyst- 
kich cień nićuchwytuy a jednak nie 
dający się usunąć. Atmosiera byla ra- 
czej pogrzebowa, niż weselna. 

rzytemi od kilku miesięcy. Michał 
wcale nie pisał, na listy wysłane do 
niego nie otrzymywano odpowiedzi. 
Martwiło to miezmiernie panią Aguie- 
szkę; martwiło i szczerze kochającą 
brata, Alę. 

Dziś, w zfonie najbliższych krew- 
uych i przyjaciół domu, miano świecić 


| uryczy stość. zapowiadającą nową erę 
życia dla czworga ludzi, więć smutek 
trzeba było wyrzucić za progi domu. 

k wymiata się śmiecie przed dniem 
'więta, 

Ale to niełatwo. 

Smutek, przenikliwszy od atomów 

nieda się wyrugować nawet na 
zień ieden. | choć się go śmiechem 
brzękiem kieliszków na chwilę za- 
głuszy, w cichy. niemy ale nié- 
zwalczony, 

| zasiada przy stole biesiadnym. Nie 
widać go a jednak się go odczuwa. 
|Lekki, fak mgła a cięży na piersiach. 
jak zmora. Śmiech gaśnie na ustazlu 
| wrzawa miisrię. Jakbyś krevą żatobną 
przesłonił twarz wiośnianej dziewczy- 
ty., jakbyś lzą zaćmił błękitny blask 
tczu; jakbyś usta purpurowe oniemił 
| pocałunkiem rozstania. . Towarzystwo 
|borusińskie zgromadzone było przy za- 
RÓW CA śniadaniu.  Wygłoszono 
już toast na cześć młodej pary: Ali i 
Karola, który „chwilowo* "obląć miał 
administrację majątkiem podczas nied- 
becności Michała. Tak ` się to mówiło 
wobec pani Agnieszki ale układ wza- 
iemny między zięciem a teściem 
brzmiał nieco inaczej, choć Karol też 
całej nie wiedział prawdy. Miano właś. 
nie pić nowe zdrowie, drugici pary na- 
rzeczonych, gdy służący. już nie Pa- 
welek, zmarło mu się i biedakow:. 
wniósł na tacy świeżo nadeszłą pocz- 
tę, 

Pan Szymon.. przeprosiwszy gości. 
przejrzał korespondencję. Jeden list 
polecony, o kwadratowej, dużej koper- 
cię, zwrócił jego uwagę. Odłożył więc 
go ma bok i troche zaniepokojony cią- 
gle, przez . czas biesiady, kierowal 
wzrok ku niemu. 

Z listu tego wiało nań czemś nieo- 
czekiwanem a temsanem złowrogiem 
Ledwie też skończono deser. pan Szy- 
mon prosząc, aby: niesprzerywano za- 
bawy, wymknał sie z jadalni dn gabi- 


raca 


» =m | backjego „Lena Guita". Zawiadomiono 


klasycz- 
nym balem. W pierwszych wyścigach, 
69 lat temu przynosiła 100.000 fran- 
ków wielka nagroda. Z biegiem lat ro- 
sła ona ciągle w górę i dała ubiegłego 
roku szczęśliwemu zwycięzcy I mil- 
ion franków, a tego roku 
800.000 franków. 

Ta nagroda stała się namiętnością 
wszystkich właścicieli stajni wyścigo- 
wych i koniarzy. Ciągle prześladuje 
ich marzenie o wygranej. Jeden ze zdo 
bywców zawdzięczał ją dosłownie sen 
nemu marzeniu. Było to jeszcze w 
1889 r. Miał on w swojej stajni szkapę, 
której się poprostu wstydził. 

Przed wyścigami śniło ráu się pew 
nej nocy, że szkapa ta przyszła 

pierwsza do mety, 
podczas ulewnego deszczu. Uważał to 
raczęj za zły omen. Przez pomyłkę 
wciągnięto tego właśnie konia na listę 
wyścigową, Właściciel wściekał się, 
ale poddał się biernie losowi. A los zgo 
tował mu niespodziankę, bo szkapa 


-———— 
au omme woe o 
— m 
a— 


W małej francuskiej miejscowości 
nadmorskiej Batz koło Saint-Nazaire 
zauważono nagłe zniknięcie kutra ry- 


o zniknięciu zarząd marynarki, który 
rozpoczął poszukiwanie kutra. Liczne 
łodzie puściły się na pełne morze na 
bezskutecznie. Do- 


domość, że pewien rybak znalazł za- 

giniony kuter koło wysepki Honat. W 

kutrze leżał omdlały z wyczerpania 
mały chłopak. 


Okazało się, że chłopcem tym jest 


uetu swego obok, aby tam korespon- 
deucję ciekawą a ważuą sądząc z ob- 
iętości listu w spokoju odczytać. 

Minat kwadrans jeden i drugi, mi- 
nął trzeci; minęła godzina a pan Szy- 
mon do gości nje wracał. Zaniepokojo- 
na tem pami Agnieszka wyszła z sa- 
loma do którego już goście byli prze- 
szli na kawę i likiery — i podążyła do 
męża, s 

Ale, zaledwie przestąpiła próg jego 
gabinetu, rzucjła się z krzykiem ku 
jotelowi, na którym siadywał pan Szy- 
imon. 

Mąż jej leżał na 
przechyłoną, z ‘pianą na ustach 
krzywionych, siny. bez życia. 

Przed nim wałał się na posadzce 
zmięty fatalny list — obok rozrzucone 
łakieś papiery. 

Na przeraźliwy krzyk pani Agniesz 
kf zbiegli się domownicy i goście. Po- 
częto ratować pana Szymona, Doktór 
ra szczęście znalazł się pod ręką 
staruszek dr. Skalski. 

| odratowano tym razem. 

Natomiast żona, która wkiząc me- 
ża, powracającego do życia, chciwa 
dowiedzenia się przyczyny takiej ka- 
tastroiy, porwała do rąk list į szybko 
przebiegła go oczyma, chwyciła się za 
serce i z jękiem osunęła się do nóg 
pana Szymona, 

Podniesiono ią. Nie żyła. 

Anewryzm serca. 

Starzec, paralityk którv miał wiec 
jeszcze opłakany żywot przez długie 
mtiesiące męki, ujrzał ukochaną, mic- 
dą jeszcze żonę u stóp swych mar- 
twą. 

A nie mógł ani krzyknąć, ani się po 
TUSZYĆ. 

Rczumiał į czuł, niewyraźnym beł- 
kotem i wzrokiem pełnym bólu, rozpa- 
czy, dając znać, że duch jeszcze przy- 
toimny kołatał się, w bezwładnym cie- 
ic, Dusza czująca w klocu drewna. 

Ala, rozpączając, przypadła do ma 


fotelu z głową 
wy- 


Śmiała podróż małego cuk 
Nagłe zniknięcie kutra. 


franka płacono 
wojny wyści- 
zdemokratyzowały się 
zupełnie i przestały już być rewią cli- 
ty i elegancji. Atrakcją ich jest nadał 
obecność prezydenta republiki, który z 
obowiązku zajmuje miejsce w swo 
loży. Jego przybyciu towarzyszy prze 
pisany cerenionłał, na który gapią się 
zebrane tłumy ludu paryskiego. Tego 
roku szczególne zainteresowanie budzili 
w loży prezydenta dwaj murzyn, 
z których jeden był dyplomatą, drug. 
zaś posłem z Guyany. 

Prasa pisała dowcipnie, że wedlug 
twierdzenia znawców. konie rzeczywi: 
ście odbyły przewidziane biczi. Naj- 
lepszy dowód, że koń nr. 13 zdobył 
wielką nagrodę w kwocie 800.000 tran- 
ków. Ale tłumy, które zapłaciły drogi 
wstęp, aby choć raz na rok zakoszto: 
wać życia wielkiego Świata nie widzia 
ły przeważnie 

„ani jednego rumaka, 

Panował taki ścisk; że trzeba byl 
chyba wyleźć bliźnim na głowy. Głów 
na rzecz, że próżność została zaspoke 
jona, i można się tem pochwalić: ba 
łem na wyścigach. A koni można zolu 
czyć w kinie, bo biegi sfilmowano! 


wygrała bieg. Za 1 
80! Od czasów wielkiej 
gi Grand Prix 


iernika. 
ERIR MEAO GORE" ZES 


14-letni Guy Jofiroy, chłopak z enki! 
m w Tours, Wyrzucony przez cukier 
nika chłopak, obawiając się wysłana 
go do kolonii karnej, udał się do swo- 
go ojca w Batz, aby uzyskać joga 
przebaczenie. Wtedy przyszła mu de 
głowy myśl wyruszenia samotnie na 
norze. Wsiadł do kutra „Lena Guita“, 
stojącego w porcie i wypłynąwszy 34 
portu, 
zdał się na los fal. 

Chłopak przesłuchany w Batz, 0- 
świadczył, że był pod wpływem awan 
turniczych powieści, które czytał. 


ki; wołając najczulszemi wyrazami -- 
próżno. Uszy tej najdroższej zamiknęiw 
się na wszelki głos na zawszę. 

Duch może krążył w pobliżu. 
że widział ból i żałobę, iaką po 
zostawił. 

Ciało było martwe, nieczułę. 

Nie na tem jeszcze był koniec me- 
ki pana Szymona; męki którą sam sp! 
wodował ojcowskim  starczym egoi- 
mem i ślepą niesprawiedliiwością wzo 
dem dziecięcia swej żony. 

Ala, jedyna córka, dowiedziaw 
się z treści listu o przyczynie zum. 
matki, zapadła w melancholię, zdani 
lekarzy nieuleczalną. 

Tak waliły sie w gruzy nadziw. 
dla których poświęciło — nieskazitęel 
Le dotąd sumienie zacnego człowie 
ka. 


mo- 
sobie 


W salonie Borusińiskiego pałacu 
obitym kirem, stanął wysoki katafalk 
otoczony ciepłarnianemi roślinami j ja- 
rzącą Smiugą Światła. 

Pałac przemienił się w 
| by. 
| Cóż było w liście, 
|szczęść sprowadził ? 

Oto mniej, więcej te- słowa. 

Czcigodny Panie! 

Z obowiązku kapłańskicgo dinoszę 
że przed trzema miesiącami. tu nastę 
powała dokładna data — syn pański. 
| podobno przybrany. $. p, Michał Po- 
|lanowski vel Borowski zginął  Śmięr- 
|cią męczeńską w więzieniu moskięw- 
jskiem schwytany w chwili rzuceri: 
bomby na... (następowało znane na- 
zwisko) Ś. p, Michał należał do par- 
ui bojowej. Nie mnie słudze Bożema 
|Sądzić należy, słusznie, czy niesłusz 
nie syn pański postąpił: moje przyka- 
zanie mówi mi: Nie zabijaj. Mogę tyl- 
ko stwierdzić, że ś. p. Michał, przy 
którego egzekucji bilci do ostatka, z 
obowiązku kapłana dopuszczony. umie- 
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Lycie Warszawy w Kilku 
wierszach. 

Parafowany w |.ondymie układ o po 
życzkę na elektryfikację warszawskiego 
węzła kolejowego ma być podpisany w 
1iedługim czasie, aby jeszcze.w roku bie 
żącym roboty mogły być _ rozpoczęte. 
Prace te będa mogły być podjęte zapew 
ne już z poczatkiem jesieni. Według usta 
lonego programu roboty elektryfikacyj- 
ne obejmować będą: 1) elektryfikację li- 
nji średnicowej od 6 posterunku do dwor 
a wschodniego, 2) elektryfikację ruchu 
podmiejskiego do Żyrardowa, Otwocka 
+ Mińska Mazowieckiego, na łącznej 
przestrzeni około 100 kilometrów, Po 
przejrowzdzeniu elektryfikacji kursować 
będą w ruchu podmiejskim pociągi złożo 
ne z 5 wag., tj. jednego wagonu motoro 
wego i 4 przyczepnych. Pociągi elektrycz 
ne kursować będa w zależności od linji w 
odstępach 15 lub 30 minuterwych, czyli 
mniej więcej tak, jak wamwaje. W go 
dzmach zwiększonego suchu łączone bę 
dą 2, a nawet 3 komplety 5-wagonowe 
lak, iż jedna maszyna elektryczna ciąg 
nąć będzie 10 lub 15 wagomów. W ten 
sposób ludność miast i osiedli podstołecz 
nych posiądzie wygodną i szybką komu 
|gikację, niezależnie od godziny dnia. 
Elektryczne pociągi podmiejskie kurso‘ 
wać będą o 30 proc. szybciej od pozią' 
gów parowych. W. taborze kolejowym 
nowemi będa tylko wagony motorowe, 
wag. dla publiczności puzerobione będą 
z wozów dotychczasowych. Roboty bu” 
 dowlane w obrebie warszawskiego węzła 
kolejowego obejmą wykończenie linji 
(rednicowej od szóstepo posterunku kole 
jowego do dworca wschodniego, oraz u 
lepszenie stacyj podmiejskich. Prowadzo 
"na ma też być budowa dworca central- 
nego, przyczem kosztorys budowy ma 
być zmniejszony zl8 na 9 milionów zło 
tych. a 4 

Rozporządzenie ministra spraw we- 
wnętrznych o uporządkowaniu piekarń u- 
stanowiło, że z końcem rb. wszystkie pie 
karnie istniejące na terenie Rzplitej mu- 
szą być zmechanizowane. Przepisy te 
wydane były w okresie lepszej konjunktu 
ry, kiedy nie można było przypuszczać. 
że zdolność: mwestycyjna piekari, ulegnie 
zmniejszeniu. W chwili cbecnej wprowa 
dzenie przymusu mechanizacji spotyka 
się ze sprzeciwem, wypływającym niety|- 
ko z braku gotówki, ale również ze 
względów na bilans handlowy, gdyż me 
chanizacja wymaga sprowadzenia ma- 
szyn z zagranicy. Dodać należy, że w sa 
mej Warszawie gdyby przepis o mecha” 
nizacji mial być stosowany uległoby za- 
mknięciu około 2000 warsztatów piekar- 
skich. W sprawie odroczenia terminu 
przymusowej mechanizacji odbędzie się 
specjalna konferencja w | Komisarjacie 
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Burza w nocy. 


Prześladowany przez ludzi i psy — 
szczekaniem i przekleństwami, ostremi kia 
mi i kijami — Patruque skierował się ku 
wsi, w nadziei, że pomimo swego wynędz 
niałego wyglądu i łachmanów włóczęgi na 

tka w jakiej zagrodzie litościwych lu- 
dzi, którzy obdarzą go ciepłą strawą i do 
zwolą na nocleg pod szopą. 

— Próźniaku! —rzucił mu w przej 
diu robotnik drogowy, niosący na ramie 
niu chorągiewkę w deseń szachownicy. 

Próżniak! I to powiedział mu robot 
nik... Ale pomimo to Patruque próżnia- 
kiem nie był. Gdy udzielano mu gościny 
na jakim folwarku, zajmował się wypla- 
ianiem koszy, naprawą. mebli, pobijaniem 
beczek... Posiadał papiery i świadectwa. 
Nie obawiał się żandarmów. A jednak 
nikt mu nie dowierzał, Gdy kołatał do o- 
Sitych gwoździami drzwi domów wiej 
skich, kobiety zawsze przywoływały mę- 
żów lub synów na pomoc. Niekiedy jed- 

nak dostawała mu się kromką chleba, 
plaster słoniny, drobna moneta — ale gdy 
prosił o nocleg, fora ze dwora! Oto, na- 
przykład, bogata wieś, obłitująca w wino 
gdzie dziewczętą nosiły jedwabne poń- 


czochy, a radjo brzęczało na każdym kro 


dla bie 


ku, ale we wsi nie było schroniska 
daków. Tacy są dziś ludzie! 


Wprawdzie było lało i — jak powia 


dają — zajazd Pana Boga stał otworem. 


"Oczywiście chodziło też o to, by niebo 
ną 
nos, Od dwóch tygodni już niebiosa stale 

vy Arwa" 
złowięk mókł 
A głód dokuczał do- 


nie wylało człowiekowi garnka wody 
qroziły deszczem i piorunami. 
ta się jaka chmura w polu, c 
do suchej nitki... 
kliwie.. 


KRATECZKI, 


Obelgi zamiast złotych. 


Nerwowy lokator, 


Życie mogłoby być znakomicie uła- 
twionę, gdyby go nam nie utrudniano. 
Coby to komu szkodziło, gdybym 
miał np. prywatną, podręczną druka- 
renkę stuzłotówek? Raczejby to pomo 
gło, ożywiło handel, ciąglebym bo- 
wiem coś kupował, słowem odrazu 
dałoby się zrobić większy ruch w im- 
teresie. Albo z biletami kolejowemi? 
Napewno znacznie więcej ludzi jeździ- 
łoby kolejami, gdybym mógł na stacii 
sprzedawać bilety po tańszej cenie! Or- 
bis sprzedaje tanie bilety tylko na spe 
cialne pociągi. Ja sprzedawałbym na 
każdy pociąg, w każdym kierunku! 

Ale ludziom nie dają żyć! Nie pos 
zwalają zupełnie rozwijać się prywa- 
tnei inicjatywie: wszystko zagarnia dla 
siebie państwo: i drukowanie bankno- 
tów i drukowanie biletów kolejowych 
i wyrób wódki i hodowlę tytoniu, ba, 
nawet zarząd miastem! 

Gdy się człowiek nad tem wszyst 
kiem dokładnie zastanowi, dojdzie do 
wniosku, że 

życie jest kiepskie 
i zaczyna przeklinać dzień, w 
przyszedł ma Świat. 

Ja ten dzień doskonale jeszcze pa- 
miętam, chociaż to było bardzo daw- 
no, przed wielu. wielu łaty, kiedy to je 
szcze był na świecie oryginalny koy- 
jak Szustowa z dzwonkami i papiero- 
sy „Renoma“ po 10 kop. paczka i stój 
kowy na rogu. To był dzień 7 wrze- 
śyia... roku. To był bardzo piękny 
dzień. Słońce świeciło radośnie, jak- 
by wiedząc, że za chwilę nastąpi wa- 
Żny moment w dziejach ludzkości. Do 
rożki, z powagą Stały na postojach, a 
konie czujnie strzygły uszami i merda 
ły ogonami w szczególny sposób, czu- 
jąc dziwnym instynktem zwierzęcia, 
że zą chwilę nastąpi wielkie dla świa- 
ta wydarzenie. Było to w Łodzi, w je 
dnym z domów na ulicy Piotrkow- 
skiej, W pokoju stało łóżko, a na tem 
łóżku leżała moja matka, podśpiewu- 
jąc z radości jakiegoś modnego podów 
czas walca, i przepełniona dumą, że 
jej właśnie przypadnie za chwilę w at= 
dziale stać się moją miążką. Jeszcze 
pięć minut i stało się, co się, stać mia- 
10: przyszedłem na świat. 

Gdy przyfrzałem się. *swotnr rodzi! 
com (pamiętam to; jak dzisiaj) i zoba- | 
czyłem że nie są ani Rotszyldami ani 
Fordami (odnośnie Morgana już  wte-| 
dy przeczuwałem, będzie z nim coś 
kiepsko), na znak protestu głośno krzy 
knąłem. Nikt jednak nie przejął się| 
tym krzykiem. Dano mi następnie tro- | 
che czystej wody z cukrem. Tym ra- 
zem krzyczałem przeraźliwie i długo,| 
wody mie chcłałem pić, a rodzice nie 
mogli się domyśleć, że chciałem konia 
ku a nie głupiej wody. Niestety wmu- 
sili we mnie ową wodę, a ja z rozpa- 
czy zasnąłem. W następnych dniach ! 


którym 
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Cóż to? Nie znajdzie się dziś jakiego 
schroniska? _ Patruque wędrował powłó- 
cząc nogami, obutemi w sandały. Pył u- 
nosił się dookoła jego stóp, lecz nie wi- 
dział go. Upaln 
trycznością noc wydobywała zapachy na 
wet z kamienia. 

Po pół godziny marszu włóczęga za 
Irzymał się instynktownie. Z lewej strony 
otwierała się przed nim kręta ścieżka, nie 
dostrzegalna prawie w mroku, a na końcu 
jej, o jakie dwieście metrów odległości, 
widać było światełko — zapaloną lampę. 

— Zaryzykuję! — postanowił Pa- 
truque. 

Dźwigał na ramieniu, na zniszczo 
nych szelkach zamiast rzemienia torbę, na 
pchaną datkami i kradzioną zdobyczą— - 
kromkami chleba i owocami. Pociągnąw 
szy nosem, wszedł na ścieżynę. Zapachnia 
ło mu bukszpanem: jest to zapach gorzki 
i cierpki. A następnie podpłyneła ku nie 
mu słodka i wonna fala, jakby aromatu 

wina katalońskiego. Him... Dojrzale 

brzoskwinie... Jak miło poczuć pod war- 
gami aksamitny policzek... O, nędzo tego 
życia! Kiedyś miało się lat dwadzieścia 
i romans słodki, jak każdy inny czło” 
wiek... Nigdy niewiadomo, ile żywotno 
ści kryć się może za stałą skorupa... Ale 
ba! Sześćdziesiątka już szła, utrudniając 
prężność stawów i bieląc włosy... 

Patrugue postanowił prosić o kącik 

na noc w stodole lub stajni z powodu 
nadciągającej burzy. Wręczy gospoda” 
rzom swym jako zastaw swe papiery, za 
pałki, fajkę z drzewa wiśniowego i worek 
z tabaka, który był właściwie sakiewką 
handłarza wołów. 

W oddali błyskawice rozdzierały 
mrok nocy. Patruque zatrzymał się o pięć 


my się, że usłyszał krzyk, Ale nie... Roz 


`- 


a, ciężka, przesycona elek | 


dziesiąt kroków od zagrody... Zdawało 


„ŁCHO*. 


— —_Piękny domek w 


Z Sosnowca donoszą: 

W Sosnowcu przy ul. Dalekiej do- 
szło do niebywałego zajścia, które wy 
wołał właściciel nielegalnie wysta- 
wionego domu przy tejże ulicy. Ber- 


jakaś kobieta stale a obficie częstowa 
ła mnie swą piersią. 


MALARZ. tard Będkowski nie mając pozwole- 
Boy pisał o malarzu, który lubił | Fa magistratu, wybudował 
alasz, ja za$ muszę napisać  historyj- domek parterowy. 


Budowę domu zamaskował w ten 
sposób, że uprzednio wystawił obszer 
ią szopę, w którei dopiero rozpoczął 
budowę. 

Kiedy budynek był gotowy, drew- 
mana zasłona została sprzątnięta i jak 
z pod ziemi wyrósł murowany domek. 

Magistrat wezwał  Będkowskiego. 
aby dokonał rozbiórki domu. ten je- 
dnakże mie zastosował się zarzą” 
dzenia magistratu, wobec czego zosta- 
li wysłani na miejsce dwaj technicy 
wydziału budowlanego pp. Szyler i Pi 
| towiecki, którzy mieli polecenie doko- 


pieniądze i 
wydawać 


kę o malarzu, który lubił 
łokatorze, który nie lubił 
pieniędzy: 

Dnia 4 czerwca rb. Tadeusz My- 
śliwski postanowił odremorntować swo 
je iednopokojowe mieszkanko. W tym 
celu- wezwał malarza pokojowego i od 
był z nim konferencję, której przebieg | 
» nazwy wprawdzię przypominał kon- 
ierencję pokojową. gdyż dotyczyła ©- 
na pokoju, ale w zakończeniu miała 
przebieg, jaki konferencja pokojowa 
dopiero osiągnie mianowicie: wojnę. 

= Ile pan policzy za wymalowa- 


do 


nie? — spytał Myśliwski. 
— Ano odparł malarz a 
za 30 złociszów. oset 
Myśliwski nie wiele się zastanawia- 


jąc zwymyślał Odyńca Stanisława (0 
wego malarza właśnie) od złodziei, pa | j 
skarzy, lobuzów itd. poczem „grzecz-| Ze Lwowa donoszą: 
nie wyprowadził z mieszkania. 


3ezrobocie, ta najstraszniejsza ze 

Odyniec poskarżył się sądowi. wszystkich “plag powojennego życia 
bec czego Sąd Grodzki skazał Tadeu- ściąga do Urzędu Pośrednictwa Pracy 
sza Myśliwskiego na 50 złotych grzy-|przy ul, Mickiewicza h 23 tłumy tych. 
którzy chcieliby a nie mają gdzie pra- 


wo- 


wny lub 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. lcować. — Przychodzą tam przeważnie 
TZAREN o a 
=" Naga dziev czyna w zycie. 


Czy policia rozwiąże zagadkę? mmmn 


pożarnej w lzdebnie. Personalja dziew 
czyny są nieznane. Liczy około lat 20, 
włosy blond, twarz okrągła, ponadto 
lu pomiędzy Rogowem a lzdebną ~ na- nogi i ręce mocno opalone. Ponieważ 
trafili w przytegłym rowie na młodą {okoliczni mieszkańcy nie mogą rozpo- 
dziewczynę zupełnie nagą, Robotnicy | znać trupa, a ponadto brak jej odzie- 
radzili jej, ży, mie wiadomo kim jest tajemnicza 
aby się usuala, dziewczyna. Dochodzenia cełem usta- 
gdyż będą tą drogą przejeżdźali woza- lenia tożsamości denatki prowadzi po- 
mi. Naga dziewczyna udała się w ży-y sterunek policjj w Rogowie, komisja 
to i po niedługim czasie, około godz. sądowo-lekarska zaś ustali dopiero, co 
17 znaleziono ją w polu bez Życia.|było przyczyną śmierci denatki. 
Zmarłą odstawiono do budynku straży 


Albo dolar, albo 8 złotych! SS= 


Spekulanci życzą Rooseveltowi długiego życia. 


Z Wilna donoszą: szczyzny ziawili się tłumnie spekulanci 
Szał spekułacji ua zniżce dolara o- portfelami wypceltanemi dolarami. 
garnał wszystkich businessmanów Wieśniak  najchętnie w dalszym 
nietylko Nowego Świata. ciagu sprzedaje za dolary. Nie wie, lub 

Fala ta dotarła także do Wilna i|nie wierzy, że dolar staniał į dlatego 
grasuje szczególnie na wsi wileńskiej,| żąda takiej ceny jak dawniej: — albo 
gdzie wieśniak, wierzący ślepo w po- dolar albo osiem złotych z  kilkudzie- 
tęgę dolara i zawierający w tej walu- | sjięciu groszami. 
cie wszelkie większe  tranzakcie, Ira- Spekulanci zarabiają na 
ci na tem. Im niżej stacza Się dolar. ! ludzkiej i życzą Roosevellowi 
tem więcej traci. go zdrowia i długiego życia. 
Na rynkach i 


Z Gniezna donoszą: 
Około godz. 15, robotnicy rolni za- 
trudnieni przy koszeniu siana, na po- 


a 


G 


naiwności 
dobre- 


Wileñ- 


jarmarkach 


legł się głuchy huk... W domach wieśnia — Uracz się, mój przyjacielu — 
czych o zwyczajnej podłodze kroki roz rzekł mężczyzna, — Bez obrazy —ale 
legają się domośnie... Żadnego psa przy wydaje mi się, że: nie zawsze najadasz 


Był to dobry znak... Nareszcie 
iwiatło i dach nad głową...  Przyśpie” 
|szył kroku... Kamienie potoczyły mu stę|p 
pod nogami... Potknął się i omal nie u- ją 


> 


się dosyta. 


Trudno — rzekł Patruque — 
rzyznać to muszę. Puste żołądki nie ma 
prawa czuć się dumnie. 


| padt... Zaklął głośno... Wtem zgasłoj _— Wybaczysz, że nie dotrzymam c! 

Kuao towarzystwa, — rzekł wieśniak — wh- 

| „Masz tobie! — pomyślał Patruque | śnie skończyliśmy obiad z bratem i zajęci 

t- znowu nic!" jesteśmy opróżnianiem pokoju, gdzie u- 
nagłą iskra  oświetliła |mieścimy ziarno... 


Błyskawica 
dom... Okna jego zabłysły białością bla” 
chy... 

— Och! dobrzy ludzie! — krzyknął 
włóczęga. — Może udzielicie m schro- 
nieja na noc?.. Papiery mam w po- 
rządku... 

Głos jego, donośny z natury, był o- 
chrypły od alkoholu i stałego przebywa | 
nia na powietrzu. Nie odebrał żadnej od 
| powiedzi, lecz ponowna błyskawica uka- 
zała mu dwie głowy w oknie, obserwu* 
jące go. Powtórzył swoją prośbę, po- 
czem zamknięto okno. 

Minęła dłuższa chwila, podczas któ 
rej słychać było tylko coraz głośniejsze 
pomruki zbliżającej się burzy. 

Wreszcie rozległy się kroki na scho- 
dach domu i otworzyły się drzwi. Na 
progu ukazał się mężczyzna trzydziesto- 
kilkoletni, z latarką w ręce. Wydawał 
się energiczny i zdrowy. Przemówił z 
serdeczną prostotą: 

— Przyjacielu. nie jesteśmy dzikusa 
mi. Zdaje się, że będzie ulewa. Przykra 
sprawa dla zboża... 

— I podróżnych — dodał P'atrugue. 
— Bóg zapłać za ochronę od deszczu. 

Wieśniak wprowadził go do kuchni 
«dzie na długim stole paliła się niewielka 
lampa. Dookoła niej stała szynka napor 
częta, Ciasto, gomółki, z sera ną talerzu 
i butelka dwulitrowa z winem, 


—A możebym się przydał do pomo” 
cy — zaoliarował się włóczęga. | 
— Nie trzeba. Podjedz sobie... a 


Gdyby Patrugue był mniej zmęcze” 
ny i wygłodniały, byłby podziękował u- 
kłonem , powstając z miejsca, Gospodarz 
krokiem powolnym wszedł zpowrotem na 
schody.. 

Szyby brzęczały od  grzmotów... 
Chwiłami słychać było skrzypienie drzwi 
szmer głosów. „Każdy ma swoje zaję- 
cie“ — pomyślał Patruque, krając szyn- 
kę wielkiemi plastrami swym nożem włó 
częgi. Była — może -+ nieco za słona, 
ale butelka była pełna. I co za wino!... 

Ulewa obecnie smagała szyby, roz- 
pryskując się na progu. Mniejsza o to, 

skoro nie zalewała kieliszka... Co za 
burza. Rany Boskie! Niebo sypało poci 
skami... 

Trzeba było całego hałasu rozszala 
tych żywiołów, by nie klesły się oczy wló 
czędze. Poważnie nadszarpał zapasy do 
mowe, okroiwszy szynkę do kości i wy- 
chyliwszy butelkę do dna. 
jego coraz bardziej osuwał się na stole, 
wreszcie ociężała głowa spoczęła na zaię 
tem ramieniu... s 


1 


S 


* 
— W imieniu prawa! . 
Patruquę poczuł, że ktoś wstrząsnął 


-= 


potem damy ci miejsce do przespania się. | 


Lewy łokieć | 


obszernej szopie. 


Wojna z technikami wydziału budowlanego. 


nia rozbiórki domu. 

Kiedy technicy zakomunikowali Będ 
kowskiemu w jakim charakterze są 
rzystāni, ten począł ich wymyślać Í 
świadczył.że do rozbiórki nie dopuści. 


W pewnym momencie, kiedy tes 
chnicy chcieli przystąpić do wykona: 
nia swych czynności, syn właściciele 
19-lótni Tadeusz podbiegł do Szylera 
uderzył go kilkakrotnie w  złowę jā 
kiemś tępem narzędziem. naruszając 
inu zęby i kalecząc twarz w dwóch 
miejscach. 

Drugi technik Pitowiecki rzucił się 


koledze na ratunek, wówczas Będkowe 
ki oicicc usiłówał go uderzyć 
szklanym kloszem. 
Przybyła policia zlikwidowała zał: 
ście zatrzymując obu Będkowskich, 
którzy po przesłuchaniu przekazani zo 
stali do dyspozycji śledcze* 


S 


godzia 
SĘGZIEGO 


vo, 


Duda i dudki. 


Wytworny dżentelmen wyrafinowanym oszustem. 


kobiety, a te, są mniej od mężczyzn do: 
świadczone a w łatwowierności swg- 
lej, naiwne jak dzieci, pozwalają oszu- 
stom w vłudzać od siebie ostatni grosz. 

Do tego samego Urzędu Pośrednic= 
twa Pracy przyjeżdźał też niemal c0= 
dziennie eleganckiem autem 

wytworny gentleman 

podający się za emerytowanego radcę 
P., K..P. Jana Dudę, Pan ten rozmawiał 
nietylko z rzeszą bczrobotnych kobiet 
którym przedstawiał się jako potężny 
mający wielkie wpływy. protektor, ale 
i urzędniczką załętą w tem biurze, Fe: 
leną Wolańską, Która potwierdzała 
depozycję „pana radcy", 

Czyż można się więc dziwić bezro* 
botnej pielęgniarce Janinie Haleczko, że 
kiedy poznany w biurze „radca“ przy- 
jechaf wytwornem autem do jej skrom- 
nego mieszkanka przy ul. Gliniańskiej 
i 4 i powiedział, że ma dła niej posadę 
zarządczyni pensjonatu „Dudka* w 
[ruskaweu z pensją 
| 500 zł. miesięcznie. 
czyż można się więc dziwić, że poje- 
chała z panenr, radca" do P> K, O. i tam 
oddała mu ostatnie 200 zł. na „koszta 
handlowe“, — A wieczorem, że- wzię< 
ta walizkę i czekała na Dudę przez kil- 
ka godzin w westibulu dworcowym. — 
Czyż można się dziwić, — Chyba nie. 

Wczoraj rozczarowana i zrozpań: 
czona oddała Hałeczko całą sprawę w 
ręce policji. — Doniesienie jej zbiegła 
się z identycznem  doniesieniem Anieli 
llnickiej, od której ten sam „pan wyć 
łudził w podobny sposób 100 złotych. 

Policja wszczęła natychmiast ener 
giczne dochodzenia i przesłuchała urzę* 
dniczkę Helenę Wolańską, która zé 
swej stromy wyparła się wszelkiegę 
udziału w machinacjach Dudy. 


"YE TTE PORA TT ZPAP ZET DYW RICE CPE YAM! ERE2 Ki TYT 3 RA OKIWZEJ DL1 OB 17 1" EZZZZOTEĘTĘT EWA 


nim z całą bezwzelędnością, Budził a 
powoli i wkońcu szeroko wici 
oczy. Ujrzał siebie w obcej kuchni, któ* 
rej rondle migotały w słońcu, a przed 
sobą dwóch żandarmów: jednego z nic! 
dobrotliwego i tęgiego, a drugiego — m: 
chego i czarnego. Hjęli go za ramiona. 
Z. dworu dochodził go szmer głosów, mó 
wiących gwarą ludową. Na progu stał 
policjant wiejski, z pałką w ręce. 

, Patruque powstał z miejsca, starając 
się uporządkować swe myśli: 

Głos krzykliwy, głos drażniący, tlu“ 
maczył coś przed drzwiami: 

— Przyszłam o świcie, zaraz po bu 
rzy. Zastałam drzwi otwarte. Weszłam- 
zawołałam... Nikt nie odezwał się... Po" 
szłam więc na górę i łam zastałam dwoje 
staruszków uduszonych w łóżku... szafy 
w nieladzie,.. I dopiero po powrocie na 
dół spostrzegłam  mężczvznę, śpiącego 
przy stole... Uciekłam, wzywając pomo’ 
cy... 


Rozświetliło się w mózgu Patruque'a: 


| — Wyjaśnię panom... zaczął. 


|- lecz daremne były jego usiłowania. 
| Skrępowano mu ręce. Po raz pierwszy w 
|swem życiu poczuł na nich kajdanki. Wy 
| pchnięto go za próg pod gradem prze” 
kleństw i groźbą wymierzenych mu pięści, 


Oczysżczone z chmur niebo ìi pola, 
|zroszone deszczem, olśniewały czystością. 
| Drzewa odświeżone wydawały sie szczę 
| śhwe, 
| Patruque nabierając w płuca święże 
go powietrza, odwrócił się. by objąć 
wdzięcznem spojrzeniem swoje nocne 
schronisko. Już od lat nie najadł i nie 
wyspał się tak no królewsku. 
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Pog nazwą, sportu rozumiemy  dzieiaj 
! rocz drogi do pądejścia przyrody w jej 
jajłajniejszych procesach — wtedy, gdy 
na jest „u sicbie* i „sama ze sobą: także 
loźność odduwania się 


ćwiczeniom fizycz 
ym na woiuem powietrzu, 

doro» 
vel Í o-a 
Pch, wiemy wszyscy, a jak znakomicie ra 
Wija dziecko, uczą nas każde 1 
pędzona y; 47 1072 | , 
h 


Jaki to mia wpływ ma zdrowie 
Wake j« 


lub 


przez ma 


m c w gorach, 
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MOY La zwy SLANE WiOŚCC, 


ych wię Zniow mic jekich 
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To też nie wcho 
uż nawet 
fszystkim 
Wake 


zbyt dobrze 
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h 


w te 
chcenzy 
tukt, 
Me każde ćwiczenie fizyczne jest korzyst 
e w 


spitiwy, 


ZUNE, 


1 7 
Jeuma ZWrocic 


matek mi iż. nie kaźdy sport 


zdwłosowaniu, bez uwzględnieniu wie 
l dziecka. 

; Chodzi tu przedewszystkicm o uniknis 
ho u dziecka + 
Tko 


serca, tego najważniej 


któr wysłarczyć 


molorn, misi mu 
M całe to lekkomyślni 
dadwyrężany przez nieuwagi match, któr 


ENCO, U Czę 


jest 


Mawet przy nujwiększej troskliwości niló- 
R przez nieźwiadarmoś popełnić bład nie 
o iaprawicniu, 

A wię przedewszystkiem dzieci, kto 
fe przeszły bezpo rednio jakąś ciężką cho 
obo, dyfieryt, adrę ilp. kczwarunkowo po 
Finny unikać zr IĘCZEMIA 
| lożeli zńuwaźymy, ġ dziecko jost przy 

Pu rvi, jakby osowiałe t nadmiernie draż: 
we to należy wysnuć stąd wniosek, iż 
Ue się ono zmęczone, ale wrodzona 


Wezysikim 


dzieciom ambicja nie pozwoli 


j 
MU lezo. okazsć współlowarzyszom subawy, 


Pźicóko. zazwyczaj za wszelką cenę elice in 
Aym dzieciom dotrzymać kroku! Byw ij 
tak, z same mAIRi podntecaje w dziccku 
łę ambicje, stawiając mu za przyklad in- 
pych rówiceników: 
] „Patrz pik hecim Kazia itd.) dziel. 
śnie chndzi, binin do ty. czy teå pływa 
Ju, R jest nuodszy od ciebie” 

Prawda, ge bywają nieraz dzieci leni- 
Me i pozl wione reii które trzeba w 
n sposob poduiecuć do życia — ale jest 


ich znikoma ilość, Do zapału sportowego 
t wyraźnej chęci ilo 11 awy potrzeba nie- 
tylka sil fizycznych — łe nawet pewnego 
ich nedmiaru. Wiek zaś nie ma tu wiele 
© powiedzeniu, bo przecież każde dziccke 
rozwija się w innych warunkach, inne ce 
hy fiz, dziedziczy po rodzicach, inne wre 
zeit wykazuje zdolności sportowe. Oczywi 
do, żę nie świadczy to jeszcze © niczęm 
a przyszłość, Dziecka dzisiaj wątłe i nie 
łozwinięte, przez racjonalną gimnastykę 
Może się rozwinąć lepiej, niż jego rówieśm 
cy, za którymi musiało pozostawać w tyle. 
| Mądre matki rozumieją, że ich uwbicja 
W tym kierunku byłaby nie tylko zabaw» 
AA ni poważna, ale nawet zabójcza, 
„ A zatem zwróćmy uwagę na objawy zna 
zenia u dzieci! 

Nuwet dzieci zupełnie zdrowe, silne i 
obrze rozwinięte, powinny w ciągu dnia 
jodpoczy wać, Jest to konieczne przy tak in 
tensywnej zabawie, do jakiej daje sposoh 


j 
|Możć pobyt na lstnisku. Nie muszą one ko 
Ihe 7 


3 


cznie spać, mogą godzinę poleżeć / 
Mlążką na humuku, w sadzie na kocu. na 


|"Zaku, czy na plaży lub też na łące. Raz 


"RY RETTE ZETTRZY OTW DE 
Fabryka Papy Dachowej 


GOSPODARZ” 
LE 0 

` Sp, Akoe, w Sieradzan 

Skład fabryczny 

ŁÓDŹ, Nowo -Południowa 5 

(róg Zagajnikawaj) telefon 184.19 
Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
Kapę dachową asfaltową. Papę 
fundamentową. Papę bitumiczną 
beazsmołową. Lepnik do podklejania 
PY na spojeniach. śmolą greparowa- 

4 lakową. Pak w blokach. Kar- 


bolineum. Lakier do żelaza szybko 
schnący: ` 


Ceny konkurencyjne. 
Pa szeregu wystaw rolniczo-przemysłowych 


etrzymalikwy dyplomy KA dobry WIICY . 


AZ a ZE LAUDIS METEM S AODANN „PRZ PAPERO ONT EERE LESSE AE E S SEET 
Precz z szelkami: 


| miech żyją spodniochwyty! 


pe- | na zwyczajne guziki spodniowe (szelkowe) 


Z końcem zeszłęgo roku, zgłosił 
Wien katowicki członek Związku  Wynalaz- 
%w R P. do Urzędu Patentowego w War- 
zawie, praktyczny wynalazek z dziedziny 
Eurderoby męskiej, i chłopięcej, służący do 
utrzymywania na sobie spodni bez szelek 
t bez paska, Jest to tak zwany  spodnio- 
<hyyt (szkoda, że nazwa jest tak okroprm!) 
t guzikami przyczepkowemi, bardzo prosty 
W użyciu i wygodny w noszeniu, który na 
By g użycia krępujące 
wobodę cial niehigjeniczne i mało prak 
czne —szelki wraz z guzikami otokowe- 
Mi, oraz paski i rzemyki. . 

Spodniochwyt składa się z podkładki 
gumowej oraz z nasadki sprężynowej, zuo» 
batrzonej w uchwyty metalowe na guziki 


t — 


coln  wyrugować 


Przyczepkowe, jako też w pętlą ękórząpe! 


| 


| ściej 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Noukową ~s Techniczny Związku Wynalazców 


drugi z trylem namówione, potem się i sa 
me będą już tego pilnować, gdyż niema 
większego konserwttysty jak dzi cko! 
Kwestja zastosowania rodzaju sportu de 
wieku dziecka i jego zdolnuści fizycznych, 
zagranicą brana jest powaznie p. 4 uwuge. 
Każda micjscowość kąpielowa opłaa 
tan, lckwrza który na mieja «ch zbiorowe; 
abawy dzieci, segregują je * poueza matki 
Nie mogąc brać pul uwagę ani sobistych 
lokti- 
wskazówki 
iym kierunku można ująć tylko 
Dzieci do lat 3—4 
Ich 


ków w piassa, wyszukiwaniu 


warunków [fizycznych dziecka, cni 


nych, w jakich przebywa, w 
„lnie, 

3 poprzest ja na I 
ew, „zaluwie, sport, o kaj snie dn: 
kam kòw, to- 
bienie stawk^w i mostów ew: nt „m'ynów * 
Jako przybo.y do tabawy używiją najcz: 
ciej łopatki, puki, kórsy, 


ją z hustawa 


»wcni, korzysta 


Fa ostatnia :bawa ‘est d» 


br, 


niewa: wyrabiu w u. ecku odwagę, 
prz ność rmysłu 1 wrocziehtyśi — wy 
mag: dnas dużej czujne ze strony mał 
ki. 


W łosciwy 


u dziecka opiero w piaty; ż 


„wiek spertowy'* ziczyna się 


a wol êz 


1 
elym) roku życia, 


„BC P 08. 


NI ZDROWIE DZIECKA 


Pod adresem matek... 


dzieci otrzymują narty jnz niemal do kołys 
ki— ale tam nie jest to sportem, ale raczej 
sposobem przystosowunia się do życia w 
specjalnych warunkach. 

Pływanie może dziecko uprawiać jaż w 
5—6 roku życia, bez szkody dla zdrowia 
i jest ono w tym czasie znacznie odwtiżniej 
sze, niż potem, gdy podrośnie Ponieważ 
jednak odwaga jego, to w danej chwili nice 
innego jak tylko niezrozumienie niebezpić 
czeństwa należy zwrócić baczną uwugę. 

Juzda konna staje się dostępna dla dziec 
ka dopiero w 9—10 roku życia. Oczywiści” 
żę nu małym kucyku może sobie jeździć 
już w 3—4 roku życia. Gry w krokieta, 
dzięcianego tennisa itd. są złdrowe i już w 
Lurdze wczesnym wieku mogą być uprawia 
ne. 

Bicganie do mety nie szkodzi, ale tylko 
na małe dystanse! 40—50 metrów trasy, nie 
więcej i o na równym terenie, w żadnym 
razie pod górę! Tak pojęty sport wzmocni 
dziecko, lecz powinien być uprawiany o ile 
możności przez cały rok— nietylko w po- 
rze letniej, bowiem przyzwyczajony lutem 
do ruchu organizm jego 
brak zimą. co może wywołać brak apetytu 


będzie uczuwał 


| 


Ciechocinek drugą Krva'co. 
Atrakcje europejskiego uzdrowiska, Tz=u==" 


+ TĘ W WZA 
Od dziś jestem entuzjastą Ciechocinka. | 

Krynica straciła jednego z licznych wielbi. 

cieli. Do miłych zwyczajów należy witanie 

przybywających koleją kuracjuszy na dwor | Po decyzji przystąpiono natychunast us 


Przed dwoma laty 
wielkiej 
malnej; uie zaslcnawiano się soyi ulu 


powstala i \ " 


dowania pmywalni so * uhii tet 


Pierwsze zetknięcie z konania. W ciągu, roku na olbrzywai ICE 
miastem sprawia bardzo dodatnie wrażenie | 
Czyste wyasfaltowane ulice, moc ziele- | odłogiem, wyrosłą pigaatyczna  pływainia, 
ni, kwiatów no i wodotryski odrazu usposa | pod względem rozmiarów i urządzeń jod; 
biają dobrze każdego przybywającego. Pen | na w Europie. Busen chroniony od wiatrów 
sjonaty pięknie położone w ogrodach wśród | z trzech stron tężniami, zbudowany z żelbu 
kwiatów i drzew robią wrażenie dworków | tonu, posiada urządzenia, które są 
wiejskich, ozysto i schludnie utrzymanych. | tem techniki. Czworobok zamyka 
7 kawiarnia -restuuracja, zbudowana 
mie pokładu okrętowego z pięknym 
Wejście do kawiarni 


jest zarazem wejściem do lwisenu, 


cu przez orkiestrę. 
nach między tężniami, leżących dotychczas 


LAW. y 
wielka 


w for- 


Człe miusto jest hardzo pomysłowo roz: 
planowane (czego niestety nie można powie į 
dzieć o Krynicy); znać, że liczono się z je- 
go rozrostem. Ulice szerokie, między jezd 
niami kwietniki i klomby. W wielkim par- 
ku zdrojowym znajduje się pijalnia wód so 
lankowych. 


tara: 
sem dańcinzowym 


Wstęp do kapieli w basenie nie ograni 
cza się tylko do wykupna biletu, lecz trz 
ba się poddać przodewszystkiem  oględzi 
nom lekarskim. nasiępnie przejść przez róż 
n 


W komfortowo urządzonych łuzienkach | 
gdzie rezyduje najmilszy z lekarzy dr. Iwa | 
nowski, chory otrzymuje wszystkie potrzeb | 
ne mu do zdrowia zabiegi, jak borowina, so 


lanka, wszelkie inhalacje, nutryski jtd. ty SD? s na è 
. : | tów jest oziebiana do 18 st.) Jest to więc 


Nad miastem i jego rozwojem czuwa a- | Świ > : : 
s i : i prawdziwy Adrjatyk. Dla umatorów piaski 
nioł opiekuńczy, uosobiony w „sę ` A ar 
: sztucznego plaża z koszami, leżakami itd, 
Na trasie kawiarni basenowej przygrywają 
na przemian znani Gold i Peiersburski, o- 
mz Kaotaszck i Karasiński. 


tusze i umywalnie i dopiero wówczus 
w basenie. 

ciepłego Źródła,, posia 
da temperaturę około 25 st. (w cmsie npa 


można zanurzyć się 
i y oda ezeppanit 


dyrektorze | 
państw. zakładu zdrojowego p. St. Wiśniew | 
skim, któremu Ciechocinek wiele suwdzię- 
inej, mało komu znanej dziu | 


ry uczynił zdrojowisko 4 miejsc» wypoczyn | 


| cza, gdyż z nut 


Wprawdzie w  Szwajearji i Norwegji|i złą przemianę materji. kowe prawdziwie curopejskie, W razie niepogody pozostaje do kąpie 
a baser Kryty obok Iazienek. 

Wieczorami wszyscy gromadzą się w no 

R k = am TRDEN wowybndowanej kawiarni „Europa™, oraz 

BEWUS a IAI O niepowodzeń. "AT ERNEA XI u srego przedwojennego Millera, gdzie re 


Spójrz prawdzie w oczy! 


Kryzys sportu polskiego. 


Po pięknych zwycięstwach naszych 
olimpijczyków w roku 1932 w Los Ange- 
les a następnie w Chicago, żyjemy pięk- 
nemi wspomnieniami zapominając lub 
też niezwracając baczniejszej uwagi na 
częste niepowodzenia jaki idą śladem 
sportu polskiego w roku 1953. Klęski te 
(tłumaczy prasa powtarzając najczę” 

iej kierownikami pokonanych dru 
zyn — nasiępsiwami zmęczenia podró: ; 
żą, nieodpowiednią kuchnią, pechem, 
nieznajomością terenu, obcą publiką i t. 
p. zawsze znajdyjąc 
jakiegoś kozła ofiarnego. 

Natomiast każde, nawet małe powo- 
dzenie podkreśla się. nadając mu prze- 
sądną wartość. 

Trzeba prawdzie spojrzeć w-oczy o= 
twarcie i szczerze.. 7 

W tym roku, sport polski ponosi 
klęski. Jest to, mówiąc językiem bok- 
serów, techniczne k. o, sportu polskie- 
go w roku 1933, Dotychczas. Miejmy 
nadzieję, że w drugiem półroczu 

poprawimy się. 

W boksie przegraliśmy sromotnie z 
Niemcami w Dortmundzie. Następnie po 
konała nas Szwecja. 

O hokeju na lodzie nawet niema co 
pisać.. 

Narciarstwo może rok fen zaliczyć 
do  najczarniejszych w swej hip'torji. 
Wielką, czarną kropką niepowodzeń 
kyły ostatnie zawody w Czechosłowacji. 
Jednak narciarstwo w tym samym cza- 
sie wspaniale rozwinęło się wszerz, 
zjednało sobie masy zwolenników. 

W tennisie biją nas w Holandii 3:1, 
Praga grzmoci Warszawę 3:2. Włochy 
walą naszą reprezentację 5:0, Monaco 
daje naszym w Krakowie wały 5:0. 
Wygrana Stolarowa w Rydze  podnie- 
siona była przez prasę do znaczenia | 
niebylejakiego sukcesu, | 


W zapaśnictwie tylko coś zaważył 
Í 


za 


Gestwiński, a pozatem nikt. 

W piłce nożnej też nie wesoło. Wisła 
w swym objeździe po Francji i Belgji 
przegrała nawet do reprezentacji Pola- 
ków, zamieszkałych we Francji, Repre- 
zentacja robotnicza Polski remisowała 
z reprezentacją robotniczą Czechosło- 
wacji, Belgja pokonała nas w War- 
szawie 1:0, Ponadto ostatnie nieporozu- 
mienia wewnętrzne i rozłamy w łonie 
piłkarstwa nie zapowiadają nic dobre- 
go.. 

Hippika nasza zajęła 
sce w Nicei, 

Szabliści 


czwarte miej- 


czwarte miejsce na mi- 


Guziki 
mwiko 
spodni i mogą być każdej chwili zdjęte, a 
tąkże powtórnie użyte, 

Dzięki specjalnemu układowi gumowe- 
mu podkładki oraz prężności odpornej na 
sądki, spinanie na koszuli 3 spodniochwyty 
bezwarunkowo mie niszczą koszuli i to przy 
wszelkich zgięciach korpusu. Ponadto guzi 
ki przyczepkowe umożliwiają  mómental- 
ne nałożenie spodni na spodniochwyty oraz 
ich zdjęcie, Wynalazek ten, podnoszący hi 
gjeng ciała i szyk ubioru męskiego, został 
uznany za piorwszorzędny przez Komisję 


się od innych 
że nie 


różnią 
tem, 


przycwepkowe 


patentowych niszczą 


RE 


a 


strzostwach szermierczych Europy.. 

W lekkiejatletyce pokonaliśmy Bel- 
gów. To żaden sukces, bo Belgowie na- 
leżą do słabej klasy. Przegrana Wala- 
siewiczówny w Czechosłowacji (i to w 
słabym czasie) chociaż 
w lepszym czasie pozostawiła po sobie 
ślad słabości naszej najlepszej . lekko- 
atletki Choroba Kusocińskiego, śred- 
nie zaledwie wyniki na mistrzostwach 
Polski w Bydgoszczy, oto dowody że i 
w tym dziale w tym roku nie wspina- 
my się wzwyż, Tylko w niektórych dzia 


RJ RY OORO ZEBY TEZ TANTYSCZTERY TYT X? TESE TREC LIZOZ ETOT SE REN OO ZOE WO 
CUDNE LOKI 


trwale ondulowane stanowią u miljonów kobiet tajemnicę po» 
wodzenia w miłości. Zarówno, przy główce a la garconne, jak 
również przy długich włosach osiągacie cudne loki, . faliste 
bujne, trwałe w kilku minutach, przez esencję dla włosów 
„HELA*. Sensacyjne wyniki już po jednem użyciu. 
artystek używają „HELA”. Cena zł. 2.- podwójny pakiet zł. 37/2 
Prosimy o podanie, czy włosy suche czy tłuste. Ri 

f Po przesłaniu wycinka niniejszego ogłoszenia w ciągu 3 dni otrzy 
macie 20 proc. rabatu na mały, a 30 proc. za duży pakiet. 


Dr. NIC. Kemeny, Cieszyn, skr. pocztowa 100-526. 


WARSZAWA, KRAKÓW i ŁÓDŹ 
za walnem zebraniem P.Z.P,N. 


Niedawno, jak już podaliśmy, Polski działy się za zwołaniem 
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Związek Piłki Nożnej rozpisał referen- 
dum do okręgów w sprawie 


nowego wydziału gier i dyscypliny. 


meczach piłkarskich w  Belgji 


Przy netralgji, migrenie 


należy niezwiocznie  zas!to- 
sować tabletki Toga!, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
We własnym Interesie jednakże żądaj- 

Ds nabycia 
Nr. Reg, 1364. 


sami! 
cie oryginalnych tabletek Toga! 
we wszystkich apiekach, 


Komunikat. 


Zebrani w stołówce przy kuchni Elek. 
trowni Łódzkiej ul. Przejazd 50, bezrobotni 
pracownicy umysłowi na wniosek Ignacego 
Lipińskiego uchwalili: 

„Upoważnić p, Mieczysława  Zielenkie- 
wicza, jako męża ziufania, do wyrazenia, 
zespołowi pracowników Elektrowni, a w 
szczególności p. inż, Bednarzeńskiej, oraz 
Paniom które osobiście najzupełniej bez- 
interesownie i z zaparciem się prucowały w 
ciągu roku ną rzecz bczrobotnych, a także 
Pp. inż Bednarzewskiemu, Dzieniakow- 
skiemu i wszystkim tym którzy ofiarnie 
przyczynili się do ulżenia ciężkiej doli bez 
robotnym— głęboką wdzięczność”, 


Astmy zasłarzałe, różne kaszle 


przywilejne chorób płucnych są uleczalne 


Powidłami ziołowemi 
veran od 1902 roku. maam 
3,000 listów pechwalnych jest de przojrzenia na 
"ST leczenia na żądanie bezpłatny. 


S.SLIWAŃSKI 
Łódź, Brzezińska 33, | 


zyduje znany warszawski kabaret „Femina“ 
pod dyrekcją pp. Majdego i Kalłupajły. 
Frekwencja,w pierwszym sezonie nic cał 
kiem dopisąu z powodu niepogody. 
Jednym z pierwszych kuracjuszy jest b 
| marszałek Sejyiu Trąmpczyński, Na sier- 
pień spodziewany jest wielki napływ gości 


łach lekkiejatletyki 
widzimy postęp 


[i lo w ilości zawodników osiągających jadnak zawsze spokojny i pełen energji dyr 
4 A 12 a ry - >» - z u K s s a 
prawie równe wyniki o dość wysokim | Wiśujewski wraz z nigdy niestrudzonym p. 


zrewanżowana | 


| nego walnego zebrania PZPN. 
wyboru , dzą z założenia, że ze względów stati- 
| towych zarządowi PZPN nie przysługu- 
Warszawa, Łódź i Kraków wypowie je prawo dokooptowania wydziału. 


4160.000 widzów 


na meczach piłkarskich w Belgiji. 


W sezonie 193233 obecnych było na | 4.160.0900 widzów. 
ogółem | zapłacono 4.341.250 zł, 


poziomie. 

W porównaniu z wynikami użyskane 
m: przez inne państwa na ich mistrzo- 
stwach. wyglądamy błedziutko. 


hnczorkiewiczem z Zarządu Zdrojowego da 
ją pełną gwarancję, źe nawet przy na jwięk 
szym, napływie epanują sytuację i każdy 

Tak się przedstawia stan dotychcza- Ay. niż, wrap dne laeun, Kapil 
sowy sporlu polskiego w roku 1933. j 

Nie szczególnie, prawda? Miejmy m 
nadzieję, że stan ten ulegnie polepsze- 
niu w drugiej połowie roku. 


Patrząc na pracę ludzi ciechocińskich, 
biera się wiary, że nie pójdzic ona na 
marne, lecz wyda plon w. postaci przyzwy: 
czajenia polskich kuracjuszy do krajowych 
Auzdrowisk, : wk 


U 


Tysiące 


upon rabatowy 
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nadzwyczaj- 
wycho- 


działają szkodliwie na 
dlatego też należy już zawczasu pielęgno* 


delikatną skórę — 


wać stale cerę preparatami Herba. Krem 
i mydło Herba chronią cerę przed szkode 
liwem działaniem promieni słonecznych 
ostrego powietrza i wody — usuwają "też 
szybko i niezawodnie piegł, żółte plamy, 
liszaje i t. p. Spróbujcie i przekonajcie 
się sami! Do nabycia od 90 groszy. 


KREMiMYDŁO 


HERBA 


Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Cień. 


Za bilety wstępu 


Frekwencja na meczach w Belgji za- 
tem spadła w porównaniu z rokiem 
poprzednim, kiedy na meczach piłkar- 
skich zanotowano 5.403.000 osób, którzy 
zapłacili za bilety 5.426.500 zł. 


ODCI 


ZGRUBTAŁĄ 


Ki 


> 


U(Uwa REŻ? 
, Teaw Letni — Czy jest eo do oclenia, 
Teatr Popularny — Przyjdzie koza do wo 
za. 
Adria — Dziewrzę » gór 


Capial — Quick. 

Casino — Maski dr. Fu Maneu. 

Corso — Bi Nocac. sady, 11, Plan W. 

Czary — b Cohn i Kelly w  turaputach, I 
Wiatr ud morza, 

Grand.Kina — Orlgtko, 

Luna — Porucznik marynarki. 

Ludowy, — Dlatego, ża cię kocham 


RADJO-RĄCIR. 
RASZYN, poniedziałek, 


109 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wata- 
ją norze, 7.05 Ginnastyka. 1.20 Płyty. 7.25 
Dziennik poranny. 7.30 Płyty. 752 Chwilka go. 


spodaręwa domowego. 7.55 Program na dzień Deus ae Tonta i 

bieżący. 11.57 Svgnauł czasu, 12,05 Plyty. 12,25 Pałace P Gdy kokczy % E 

przegłwł prasy polskiej, - 12.33 Kom. meteorol.. Brseddtokoli? 2 Kapitan. Winda, 

12.35 Płyry, 1255 Dz. połudn, 14.55 Płyty, 15.05 Makieta <= -Niepaiszebna, . 
Wiadomości bicżące, 15.10 Kom, Państw. Inst. Ślulawy va Gleg 

Fikepors. 1535 Plyty, 1525 Kom, Gotped. 1505 Sztuka —. 1 Nasze niewinne narzeczone. H 
Płyty. 15,45 Przegląd komunikacyjny. 1550 Ply- Bridliwiośde, 

ty. 16,00 Koncert populatny, 17.00 Pogudanka w 

języku francuskim. 17.15 Koncert solistów. tej C t é ś t pi 42 
„Królowa Jadwiga w  litergurze” — wygłosi o zzoto ; 

J. Czarnecki 1835 Płyty. wę apieja żoł. A Z wa Ju ro na optag?’ 
nierska. 1920 Rozmaitości, 19,35 Program _ pa upa cy . 

wtorek. 17.40 Feljefon Mteracki p. t „Ucieczka Zr ; PŻow, 

od cywilizacji ow  literaturae francuskioj. zy z kaszą. 


Pierożki z jagodami, 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Aleksemu. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód — 19,50 
Długość dnia 16.16 
Ubyło dnia 0.29, 


Tydzięń 28. 


20.00 ©percika „Polska, keow“. W przerwie Tej 
Skrzynka rolnicza, w Il.ej Dziennik Wieczorny. 
22,30 Wiadomości sportowe. 22,40 Komunikaty. 
2245—23.00 Muzyka taneczna, 


Pypierajcię Czerwagy Kry! 


wa 


=— „Ogniowy 


Przywykliśmy już do tego, że djabeł 
jest sysonimem zła i tylko do niecnych, 
zbrodniczych praktyk przywoływano za 
klęciami władcę piekieł, który — jak 
chce legenda — za cenę duszy udzielał 
swej piekielnej protekcji. A jednak jest 
pewien gatunek czarła, zwanego „dja- 
błem ośniowym”, który bez złych za- 
klęć świadczy człowiekowi przysługi 
w jego codziennej, 
żmudnej pracy. 

Widzimy go na załączonej 
pochodzi z Kaszmiru, a wyrobiono go z 
miedzi, 

Pochodzenie 
dzó pożytecznego 
jest mrokiem tajemnicy. Postać jego i 
sposób użycia znane już były w zamierz 
chłej przeszłości, wyglądem bowiem 
swoim zewnętrznym przypomina „króla 
koguta”, względnie „króla pawia", pod 
któremi to postaciami Yesydzi, czcicie- 
le djabła, jeszcze dziś czczą ogoniasty 
majestat 

Wedłud 
czcicieli djabła 
staroperskim kultem słońca i ognia. 

Nasz „djablik ogniowy” był niewąt- 
pliwie w dawnych czasach nieodstep- 
nym instrumentem rozmaitych kapla- 
nów i czarodziejów, którzy posługiwa” 
li się nim przy wzniecaniu wielkiego 
ognia. Do tego samego celu używany 
jest i dzisiaj w Kaszmirze, tylko że 
rozniecają nim nie święte ognisko, ale 
zwykłe rzemieślnicze: kowalskie lub ju- 
bilerskie. 

Użycie djabełka 


rycinie, 


tego dziwnego, a bar- 
instrumentu okryte 


uczonych poglądów kult 
pozostaje w związku z 


ogniowego jest 


mieniem. Wskutek ogrzewania wytwa 
rza się w wnętrzu przyrządu próżnia, 
gdyż powieltrze rozgrzane wychodzi 
przez jeden jedyny otwór, znajdujący 
się w wydłużonym dziobie. Rozśgrzany 
przyrząd zanurzamy w całości do zim 
nej wody, wskubek czego dostaje się 
ona do wnetrza, 

W ten sposób napełnionego wodą dja- 
blika zawieszamy nad słabym płomie- 
niem, djablik! rozgrzewa się ponownie, 
woda zaczęrta kipić, a powstała para 
wypływając pod znacznem ciśnieniem 
przez otwór w dziobie porywa ze so- 
bą dużą ilośćł powietrza. Strumień ten 
skierowany na płomień działa tak, jak 
silna dmuchawka. Im silniejszym pło- 
mieniem ogrzewamy djablika, tem si- 


niejszy 


cy serca, brak tchu, teczucie strachu, przeczus 
tenie. nerwowe, migrena, niepokój 4 bezsen- 
ność mogą być laiwo usumęte przy używaniu 
maturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józeła". 
Zalecana przez lekarzy, 


niezwykle proste, 
Chwytamy go najpierw za rączkę, po- 
wstałą przez odpowiednie wystylizowa 
nie ogona i ogrzewany nad małym pło- 
jest skutek działania przyrzą- 
Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okoli- 


djablik". 
du. Gdy wykipi woda trzeba całą ope- 
rację z wypełnianiem przyrządu 
powtórzyć. 


W ten sposób „ogniowy djablik", 
przeszedłszy z rąk czarodzieja do war 
sztatu kaszmirskiego rzemieślnika stał 
się pożytecznym przyrządem, . ułatwia- 
jącym utrzymanie równomiernego i sil- 
nego płomienia. 


ECHO 


— 


NIEZWYKŁA DMUCHAWKA. 


dE BE Mars w południowej Ameryce. śl żż 


WOJNA ZACNYCH LUDZI. 


= Rezultat: 20 zabitych i 30 rannych. === 


Woina pomiędzy Kohimbią, a Peru 
trwąła rok, a'w rezultacie na froncie 
wojennym padło ókoło 20 zabitych i 
30 rannych. W wojnie tei brało udział 


|po stronie Kolumbii sporo cudzodzieni 


Wujaszkowie z Ameryki 


umieją nieźle pilnować swoich interesów. 


Nuwet takie dziwo istnieje już, jak ho 
tel, w którym nie potrzeba— przynajmniej 
zaraz— płacić za komorne. W tym olbrzy 
mim hotelu przyjmowani są goście, którzy 
chwilowo — z powodn trudności finanso- 
wych — nie mogą płacić za najmowane po 
koje. Istnieje on, rzecz prosta nie w Euro- 
pie, lecz w Ameryce, w Chicago. Kredyt 
jest niezbędny! Trzeba ludziom udzielić 
kredytu! Tak zadecydowała rada dyrckto- 
rów, kierująca administracją olbrzymiego 
budynku hotelowego, Dyrektorzy liczą na 
wdzięczność i sumienność hotelowych gości 


Zwykły śmiertelnik, który nie widział 
amerykańskich drapaczy chmur, z trudem 
tylko wyrobi sobie pojęcie o olbrzymich 
rozmiaruch hotelowego budynku. A prze: 
cie nawet Nowy Jork "e swoimi drapacza: 
mi chmur może się schować wobco- tego 
gmachu, zaopatrzonego we wszystkie udo: 
godnienia nowoczesne. 

Gość, który po raz pierwszy dosije się 
do powikłanej sieci korytarzy, sądzi, że tra 
fił do labiryntu. Wszystko porusza się tu 
na kółkach, cicho, bez szelestnie wprost i 
gość nie zuuważa prawie sprawnej obsługi. 

A jednak kazdy poszczególny gość jest 
obsłużony od chwili zamieszkania w tym 
cudownym hotelu. Olbrzymi budynck mie 
ści swobodnie 2,500 gości, a ceny nie są 
zbyt wysokie, Kaźdy przyjezdny musi prze 
dewszystkiem podać swoje nersonalja i wy 
pełnić t. zw. „kartę meldunkową*, Kurta 
taka idzie do zbadania do dyrekcji i otrzy 
muje swoista numerację. 

Jeśli ktokolwiek -chce się dowiedzieć 
bliższych szczegółów o panu „Y* z piątego 
piętra, lub pannie „Z*% z pierwszego, może 
się udać do kurtoteki hotelowej. Tam znaj 
dzie wszystkie dane! Litery alfabetu ozna» 
czają dokładnie w jakim stopniu dany kli 

ent zasługuje na kredyt 

O wnętrzu hotelowem  europejczykowi 
trudno wyrobić sobie pojęcie. Mum tu nic 
zliczoną ilość wind i niezliczonych boyów, 


którzy obsługują te windy. Jedne windy 
przeznaczone są tylko dla bagaży, inne 
znów podnoszą gości w podnicbne okolice. 
Rzecz prosta, że kilka pięter  przeznaczo* 
nych jest wyłącznie na salony i inne poko 


Hormon 


Najnowsze ba 


Wszyscy znamy uczucie głodu. Za- 


zwyczaj jest to sygnał ostrzegawczy, 
który daje nam znać, że ustrój potrze- 
buje materjałów pokarmowych, Cza- 
sem jednak sygnalizacja zawodzi: głód 
się nie zjawia, pomimo że ustrój po- 
trzebuje odnowienia zapasów. Z dru- 
giej strony, zdarza się dość często, że 
człowiek, którego organizm jest już fak- 
tycznie  przeładowany substancjami 
pokarmowemi, wciąż 
jeszcze głód odczuwa. 

Naprowadza to na myśl, iż uczucie gło- 
du zależy nietylko od rzeczywistego 
wygłodzenia, t. j. wyczerpania zapasów 
ustroju, lecz i od jakichś innych czyn- 
ników. Istnieje cały szeytę teoryj, któ- 
re mają na celu wyświetlenie tajemni- 
cy tego uczucia, żadna z nich wszakże 
nie jest zupełnie przekonywująca. Cie- | 
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Skromny obiadek 


Roczne wydatki Kaliguli 


Przypatrzmy się życiu zamożnych o0- 
bywateli rzymskich! Jeden z Klaudju- 
szów posiadał rezydencję, dorównują- 
są wartością luksusowym hotelom Pary 
ża, Perła, ofiarowana przez Juli. Ce- 
zara matce Brutusa, kosztowała około 
milj. złotych, a Kleopatra miała perły 
jeszcze cenniejsze, Pewien Rzymianin 
po niszczycielskiej wojnie domowej miał 
jeszcze do dyspozycji 

kilka tysięcy niewolników, 


tyleż pojazdów i ćwierć miljona sztuk 
bydła. Inny bogacz, Apicjusz, otruł się 
z rozpaczy, kiedy stwierdził rozmiary 
swej rozrzutności na biesiady i uczty, 
uznając przytem, że pozostałe kapitały 


głodu i hormon sytości. 


nia rosyjskich uczonych. = 


kawe światło rzucają na sprawę najno- 


wsze badania uczonych rosyjskich. We 
dług ich doświadczeń, pies głodny, 
któremu zastrzyknięto 


nieco krwi psa sytego, 


uspokaja się natychmiast i prawdopo* 
dobnie czuje się sytym, nie chce bowiem 
przyjmować podanego pokarmu. Od- 
wrotnie — pies uprzednio nakarmiony 
aż do przesytu, po zastrzyknięciu krwi 
psa rpg e żarłocznie rzuca się na je- 
dzenie. ynikałoby z tego, że uczucia 
głodu i sytości zależą od obecności we 
krwi pewnych czynników, wyzwalają- 
cych się w ustroju w miarę potrzeby; 
jest więc bardzo możliwe, że nieba- 
wem do kolekcji znanych już hormo- 
nów przybędą dwa nowe: hormon gło- 
du i hormon sytości, 


Rzymianina. 
przekraczały 70 mili. zł. 


(wcale zresztą pokaźne) nie wystarczą 
mu na utrzymanie, Obiad Heliogabala 
kosztował tyle, co dziś budowa wiel- 


kiego gmachu. Roczne wydatki Kaligu- broda 
li przekraczały 70 milj. złotych, a szma | 


ragśdowy naszyjnik jego żony możnaby | 
oszacować na przeszło 2 miljony, (11 
milj. sestercjów). Za niewolnika, dekla- | 
mującego z pamięci wiersze Homera, | 
płacono 


po kilkadziesiąt tysięcy. | 
> Widzimy więc, że apetyty i zach- 
cianki ludzi coraz to się zmniejszają, co 
jest oczywiście z korzyścią dla ich kie- 
szeni i zdrowia. 


Redaktor naczelny; Franelszek Probst, 


je wspólne, Pomiędzy niemi mamy więc: 
pokoje do śniadań, saloniki, bibljoteki zao 
patrzone w niezliczoną ilość książek we 
wszystkich językach świata. pokoje przezna 
czone do róznych gier, dancingi, sale gim 
nastyczne, sale koncertowe i wreszcie bary. 

Ten olbrzymi hotel posiuda również ba 
sen do pływania i wspaniałe ogrody na da 
chu, gdzie można dowoli korzystać z kąpie 
li słonecznych i powietrznych, 

Irzeba jednak zazruczyć, że na tej wy 
sokości siła promieni słonecznych jest bar 
dzo intensywna i da się porównać jedynie 
z działaniem słońca wysokogórskiego. 

Ale wszystkie te szczegóły  Mtcą na 
wadze wobec wiadomości, źe w tym hotelu 
aw tym cudownym nowoczesnym hotelu 

- można mieszkać na kredyt! T musi to 
być najwidoczniej nienajgorsze wyliczenie 
bo wujaszkowie z Ameryki nmieją naogół 
wcale nieżle pilnować swoich interosów! 


Budzę panią, panno Żeniu, 
proszę nie spać, dość już spania, 
jakże można czas tak tracić 

w dniu radości i kochania 
Onwórz oczki... proszę. błagam,,, 
albo parasolkę przełóż 

ty śpisz dałej, choć s» mówię, 
jaki szczęściarz ten Morfensz!,,, 


Lato. lipiec, błękit 


Ziemię stroją kwiatów kosze — 
By cię zbudzić, wiem co zrobię; 
pocałunkiem sen twój spłoszę, 


Precz z brodą! 


Niech żyją golone twarze! 


Na kongresie fryzjerów, który od-|przeciwko noszeniu brody, co zresztą 
był się niedawno w Londynie, roztrzą- | jest 


sano z przejęciem pytanie, czy długa 
staje się modną? Krótko 
wiąc, czy elegancki miężczyzna 
sobię pozwolić 
na zapuszczenie zarostu? 
Toczono na ten temat długie deba- 
ty, 


nowojorskich 
pomiędzy 

młodych 
odpowie- 


sprawę. Jedno z pism 
rozpisało nawet ankietę 
swymi czytelnikami 'z grona 
sportowców, ale wszystkie 
dzi Fypadły negatywnie. 
Producenci 


| wypowiedzieli się również energicznie 


Aa TY ŚpiSZe»++ 


mó- {również w tej sprawie. Okazuje się, że 
może |kobiety są także zdania, że broda nie 


a zagraniczne pisma mie omieszka-|kich wypowiedzianych opinii możnaby 
lty wypowiedzieć swego poglądu na tę |twierdzić, że propozycja związku fryz- 


ców, gdyż republika ta posiadała mi 
mimalną tylko liczbę fachowych woi- 
skowych. 

W oryzinalny 


jak na europejskie 


stosunki, sposób odbywał się werbu- 
nek oficerów różnych rodzajów broni, 
Opowiada o tem ciekawe rzeczy 


jeden z kombatantów, były oficer wo- 
jennej floty rosyjskiej, który jako emi- 
grant polityczny do tego czasu wyko- 
nywał w Paryżu zawód szofera. 

Pewnego pięknego wieczoru, opo- 
wiada o swojej epopei porucznik H., 
wzywają go do telefonu; kolega po fa- 
chu, również Rosjanin, pyta go czy ze 
chce natychmiast jechać do Kolumbiji. 

— Po co? W jakim celu? 

— Wojna przeciw Peru 
odpowiedź. 

Okazało się, że poseł republiki Ko- 
lumbjj zwrócił się do admirała K. z za 
pytaniem, czy nie może mu polecić, ja 
ko instruktorów marynarki byłych ofi 
cerów rosyjskich, W Anglji i we Fran- 
cji nabyła Kolumbia kilka okrętów wo 
jennych, ale — niestety — niema ko- 
mu objąć. komendy nad niemi. W Ko- 
lumbji nikt się nie zna na tem rzemio- | 
śle. Admirał K. zgodził się zawiado | 
mić'o tej propozycji byłych oficerów 
marynarki rosyjskiej, | 

przebywających w Peru. 

W ten sposób por. R. z poniedział- | 


brzmi 


Ed 


iy >$ 


Wstań-że Żeniu, przerwij drzemkę, 
Czekaj.. zaraz sfrunie osa 

i napewno cię ugryzie 

w koniuszeczek twego nosa, 


Ach ty śliczny uparciuchu, 

czy ołworzysz wreszcie Oczy; 

są śliczne, wiem — są cudne, 
Każdy dla nich w ogień skoczy, 


wient— 


nieba, 


Rom. 


zupełnie zrozumiałe. 
Młodzież żęńska wypowiedziała się 


pasuje zupełnie do współczesnego ide- 
ału męskiej piękności. 


To też na podstawie tych wszyst- 


jerów spotkała się z kategoryczną od- 
mową i że moda lansowania przez mi- 
strzów ktmsztu trefienia włosów nara- 
zie przynajmniej nie przeżnie się, po- 
nieważ cała młodzież wypowiedziała 


W Ów c 


maszynek do goleniajsię jednogłośnie za goleniem twarzy na 


sposób angielski. 


Adho w drukarm Wiadysława Stypułkowskieg: 


m toda Piotrkowską 195 (Karolis 2) 


|por. R. 


ku na wtorek został oficereni uowoóm 
rodzonej floty kolumbijskiej. Rząd * 
Kolumbji niec żałował zresztą piel 


dzy: koszta podróży tam i zpowrotem 
całkowite utrzymanie, ekwipunek į 25 


doladów miesięcznie. 

W pociągu, dążącym do Marsyln 
w przedziale drngici klasy- znalazi 
się sześciu byłych oficerów maryn 


ki: 2 szoferzy taksówek 2 ekspedjen- 
cj sklepowi, impresario, agent handlo 
wy. Wszyscy Rosjanie. W  Marsyll 
czekała na oficerów eskadra kolumbif 
Ska: 2 stare kanonierki miemieckie 
sfatygowany parowiec _ pasażerską 
przerobiony przez Anglików 
na krążownik pomocniczy. 

Kanonierki po 500 tonn każda, 
krążowniku — 4 amnaty. 

Do wysp Kanaryjskich „flota“ pły” 
nela o własnych sfach. Stąd zaś ho: 
lował przez ocean „pancerniki“ kolum 
biiskie 500-tonnowy parowiec niemiec 
ki. 

Fantastyczna podróż przez Atlan- 
tyk zakończyła się szczęśliwie dzięk 
sprzyjającej pogodzie. Od ujścia rzek 
Peru, 200 kilometrów w górę płynęł) 
okręty o własnych już siłach aż dt 
przystani Bellamde-Para. Tutaj żałoge 
zeszła na ląd. Miasto, jak je opisuje 
wspaniałe zabudowane, pro- 
sperity z dawnych dobry ch czasów 
kiedy  Kolumbja eksportowała kau- 
czuk. Taniość nadzwyczajna Pokój Y 
hotelu z catodziennem utrzymaniem 

14 franków dziennie. 

Bellam-de-Para liczy 250 tysięcy 
mieszkańców, których olbrzymia więk 
Szość, zdaje się, nic nie robi.. Wszyst 
kie rodzaje rzemiosł i przedsiębiorstw 
znajdują się w rękach cudzoziemców: 
Japończyków, Amerykanów etc. 

Dwa tygodnie stała „ilota” w por: 
cie, gdyż z braku mechaników na 0- 
krętach nie można było naprawić ele: 
ktrycznych dynamo. Załoga tubylcze 
składała się z fantastycznej zbieranie 
ny. Kapitan krążownika, były sekre 
tarz banku, znał się na swoim nawy! 
fachu, jak astronom na szewctwie. Ca 
ły personel był w tym samym guście. 
Cudem poprostu udało się po dwóch ty 
godniach wysiłków doprowądzić okrę” 
ty do takiego stanu, że można było ma 
reszcie wyruszyć w drogę. 

Tego dnia, gdy nastąpił nareszcie 
odjazd, pół miasta zebrało się na przy- 
stani. Żegnano wojaków wesoło, jak: 
gdyby chodziło o wycieczkę turysty- 
czną, Pożegnania i życzenia nosiły teñ 
sam charakter. 

— Niema się czego bać! Peruwiań- 
czycy to dobre chłopy Przyjeżdżają tv 
często piją kawę.. Najgorzej będzie 2 
moskitami i fruwającemi vpluskwami.» 

Przewidywania zacnych mieszkań 
ców okazały się słuszne: na okrętach 
nie było ani jednego rannego, peru- 
wiańczycy strzelali równie celnie jak 
kanonierzy kolumbijscy, zato moskity 
i pluskwy szerzyły spustoszenia w 
szeregach załogi. Obie walczące stro- 
ny strzelały do siebie tylko w wol: 
nych chwilach od smarowania olejka- 
mi spuchniętych po ukąszeniach moski 
tów miejsc. Wten sposób wojowano 2 
powodzeniem cały rok aż do uroczy” 
stej chwili zawarcia pokoju. 


ne 


Podsłuchane. 
W ZAKŁADZIE POGRZEBOWYM. 


Pan Alojzy Pyszczek, właściciel re 
nomowanego zakładu pogrzebowego, 
omawia z klientem szczegóły uroczy” 
stości żałobnej. 

— A przy katafalku szanownej mał: 


Żonki ustawimy, oczywiście cztery 
świecę... 
— Sądzę, że dwie wystarczą — 


wtrąca świeżo upieczony wdowiec. 

— Dwie świeczki? Jak szanowny 
pan życzy, mogą być tylko dwie, alc 
ja osobiście radziłbym jednak cziery 
to zawsze jednak wygląda weselej! 


Z PROGRAMU WYSTAWY 
ROLNICZEJ, 
10 godzina: Przybycie bydła rogate 
go i nierogacizny, 
11 godzina: Przybycie zaproszonych 
gości. 
12 godzin»: Wspólny obiad. 


W SZKOLE, 


— Nie rozumiem, jak syn 
może być takim leniuchem! Będę mu- 
siał wezwać twego ojca na rozmowę 


— Nie radzę panu, panie psorze. Każ 
da wizyta kosztuje 20 złotych. 


iekarza 


: a Se 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 


Za redakcię odpowiada; Romap Furmańskk 
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|  —Wcale się nie mylę. Przecie w brodzie 


Nr. 194 
JO EAP 


Gość niewiniątko. 


< Zabłąkałem się do jednej z tych kawiarń 
g zie są czarni goście i czarne interesa, 
t gdzie człowiek tylko w „czarnej godzinie 
twykł zachodzić na nibyto czarną kuwę. 
Obok mnie siedział żyd, tak poważny jak 
najpoważniejszy obywatel z różnemi ozna- 
umi dobrobytu w ubraniu i na ciele, bę 
nawet z ust przeświecały mu zdradliwe zło 
te plomby, 

Różni goście z różnemi sprawami pod- 
chodzili do niego, A on, obiecując to lub 
owo, żądając czegoś lub zaręczając za coś, 
powoływał się na swoją uczciwość, nti sw oje 
Myzwiąko, czyste jak ta woda, która przed 
nim mula. 

Aż gawo? do przelatującega kelnera: 

== Jakób, ją potrzebuję płacić. 

Zbliżył się Jakób, płatniczy kawiarni, 

5 ok sympatyczny a hystry przytem, i spy 


| = Co pun choa płacić? 
-_ Dippelbaam (tak nazywał się gość) spu 
fcil oczy w ziemię jakby sobie przypomi: 
tał dzisiejszą cechę i rzekł: 

— Nu, ja place mały czarny. 

= I mie więcej? — spytał Jukób. 

~= Na ce mi więcej? 

~ Przecis pan da tej czarnej wiał i dzba 
duszek śmietanki. 
©  — Ja miał szmietanki? Może być. Niech 
Pan ji doruchuje, 
— ) zjadł pan do kawy dwa ciastką —- 
zjadł do kawy dwa czastka? Pan sze mi- 


a pan jeszcze okruchy z ciastek. 

To mówiąc z długiej brody gęstej, brody 
oicja wyciągnął jukis kawałek ciasta i przy 
Akoa} mu ją pod nos, 

= To ja widocznie zapomniał o czastki. 


Pan ich może dodać do rachunku. 


A dziś rano pan uciekł i nie zaplueił za 
niadanie: herbùta i bułka ze «vnka, 
T As Ja patrzebował uciekać 

luk ja nie zaplacił, to ja zapomniał, Ile 


| to jest razem? 


= Dwa złote sześćdziesiąt a 50 
lo t.yo, to jest trzy zloto dziesięć. 
> Dlaczego 50 groszy? 


groszy 


= Przęcicż kazol pan sooię podać cyga 
mo, — Ją cygaro? Może hyć. Ale taita jest 
laż wszystko? 

= Jeszęze nic. Wsgoraj spłacił mi pan 
ałszywą dwuzłotówką, Tu ma ją pan zpa 
Wrotem, a ją dostung od vana inne dwa 
tote,’ 

= la dal fałszywy dwugtatówki? Ja? 

— Fak, pan. Nawst allatcgo"=-przod pła 
niem skręcił prm etektrycaię nad stoli- 

lein. 
il. 
Gdybym się połapał, do cze to panu to 


_ Potęzebne, był pan już za drzwia nys 


>= Í 


Ją 


== Mądry kelner. 


— Ja skręcił elektryki? 'aby si kał do. 
tknąć... 

— Płaci pyn zatem pięć „łotych 10 gro 
szy i 50) groszy za wzięcie gazet. 

— Nu, niech i tat będzi 
Tu jest 6 ałotych. To ja dostanę 40 groszy 
reszty. 

— Dostanie pan 1) gros:y i swój stary | 
parasol, juki pan u nas wczoraj zostawil. 
Zabieraj pan swój paras>i, a za to przynieś | 
pan ten nowy, jedwanny ze websna rączka, 
juki pan zamiast swrąc„> sabrał jednemu 
bankierowi. 


— Ja jemu zabierał parzsol? 


„CH O” 


| 


Pe powrocie z urlopu, 


| 
Í 


— Gdzie pan bawił'z rodziną pod- 


- Zabrał mu pan... Franc widział i jesz 
cyo się dziwił, śkyd pan do takiego pmrasa 
Ja przychodzi, A ten bankie. nowiedriał, że 
jak do dziś wieczór nie będzie miał paraso 
ła, to odda spruwę na policję, Zapisał go- 


czas urlopu? 
— Byliśmy w pensjonacie 
Wie pan we dworze... 
— No, i jak tam było? Dobre jedze* 
nie? 


na wsi. 


A> BAM 
Nę O WET Z 


A 
KA 
KŻ Ź Sa, 


bie nawet pańskie nazwisko. 


— Jak ja mam w domu taki parasol, ta 


fu sze omilał i ja go dziś bedzi odesłać. 


- No pamiętaj pan. Ba może być z te 
go kryminał, A toby zaszkodziło, pańskiej 
reputacji i pańskiemu nazwisku, Idzie pan 


już do domu? chodź pan, niech pana 
prowadzę do drzwi... 


4 ———— 


od: 


— Owszem, nie można narzekać. 
Przez pierwsze osiem dni dostawaliśmy 
codziennie cielęcinę, mianowicie we 
dworze zdechło cielę... Potem baran za- 
chorował, włęc nasza gospodyni musia- 
ła go kazać zarżnąć i dawano nam 
przez 6 dni codziennie baranine... a po- 
tem pies we dworze wściekł się į za- 
strzelono go, więc -—— woleliśmy nie ry- 
wykować i wyjechaliśmy... 


Nie zalewaj 


dy 


Ludzie są jednak niewdzięczni! Na- | 


.- 


ży 7 


pały — w upały! EE 


słońce piecze. 


w resłauracii zasnęła właśnie w chwili. 


reszcie dał się św. Piotr ubłegać i roz- | kiedy flirtowała z jakimś starszym pa 


proszył te wieczne chmury — a znowu 
słychać marzekania: Upał, 32 stopni w | 
cieniu, jakie to straszne! | 

J wszystko ucieka .do wody, a przy» | 
najmniej do jakiejś s | 

restauracji ogrodowej. 

Pochłania się ogromne ilości piwa i le- | 
monjady, słuchając przytem ochrypłego | 
głośnika radjowego. Ach. jak te wszyst- | 
kie przeboje wychodzą nienaturalnie! | 
Puste ich gadanie-o miłości, „mów, że 
kochasz mnie" i „twoje słowa są jak 
opjum' nadaje się tyłko do sali dancin- 
gowej. Tam jeszcze patrzenie sobie głę 
boko w oczy bywa w stylu — ale przy 
tąkiej gorączce — 


Nie dziw np. wcale, że pewna pa- 
nienka, w południe jak najprawdziwiej 


komu się chce? | 


Można zwarjować... 


Rzecz dzieje się w szpitalu dla umy- 
słowo chorych. 


Nowv: pacjent był niezwykle spokoj 


==- MOJA MAMA Z MIASTA JOKOHAMA, == 


ZAMÓWIENIE TRZECH PANIENEK. ==, 


KONCERT ŻYCZEŃ. 


Panną Misia, panna Wisją i panna 


Marysia zakłeiły 


różowemi paluszkami 


— Qo! a sama nie lubisz tej muzyki, 


— Nie jesteś muzykalna — Wisia po | panienki z 


trzy koperty naklęiły trzy znaczki pocz | wiedziała ta z pogardą. — Piękną mu- 
towe, napisały trzy identyczne adresy. | zyką jest tylko dla wybranych. 


2 drżeniem też sercą czekały soboty 
koncertu życzeń. 


— „Jakie to wspaniałe koncerty ma- | 


— Do! co wtorek nąkładam słuchaw 
na uszy.. 
— l eo wtorek zasypiasz ze słuchaw 


ki 


my w soboty — mówiła Misia do Wisi | kami. 


— rzeczy wybranę z wybranych. I na-| 


sze... życzęnia tam bę 
— Serce mi zawszę 


toj Polsce słyszą wówczas o mnie... 
— „„Dziękują ci za wybór... 
— .„Podziwiają twój gust..., 


je, gdy powie- 
dzą me imię i nazwisko.. Pomyśl! w ca- | 


| 


Panna Wisia, Misia į Marysia pokłó- 
| city. się na dobre. Brr? brr! 
| obskurantyzm.. 

Pogodziła ich sztuka. W sobotę sku- 
piły się wszystkie przy głośniku z za- 
rumienionemi policzkami i oczami, jak 
świazdy, 


= Ach! —. | wszystkie trzy ucąło- | r stuk, stuk, stuk! Stuk, stuk, stuk! 
wały się, serdecznie i gorąco. Cmok, | Stuk, stuk, stuk! | 
cmok, qmókłow"vsne="«x="" 4 a | koncert się zaczął: AR 
Trzeba npapisaż do radja, żeby i „Moja mame — = 


wtorki zmienili na 


soboty 
Misia.. 


— rzekła 


— Nie znoszę tej muzyki ciężkiej — 


skontatowała Marysia.. 


Nasze dzieci. 


ja 


mam wrzód... 


Cdręczka: — Mamusiu 
Mątka: — Gdzie?... 
Córeczka: — Przy sobię... 


Neee 


Moda wzmianek p. t. „osobiste* za: 
śręca w głowach różnym podrzędnym 
Unkcjonarjuszem, skromnym sekreti- 


słowo: 
Moda wzmianek. 


przepychającego 


osobiste. 


się łokciami człowie- 
a, 
i w rezullacię dowiadujemy się z 


ftynom — ot prawie lokajom. 


Jakto szef miał niedawno wzmian- 
kę w. prasię o orlopie — a sekretarz nie 
miątby? 

_.  Źwłaszczą a ile niedawno wyłabu- 
dał się na stanowisko prezesa — dajmy 
la ta — bractwa depiakowego! Już się 
toki! 

|. Viyłużne krewniaki i kolegatusy sy- 
Big wzmianke i forują na znakomiłość 


dzienników, że pan Y-grek wyjechał na 
dwa dni do Warszawy — znając tego 
y-greka i jego „odpowiedzialne“ fun- 
kcje, otwieramy szeroka zdziwione ©- 
czy — ı pytamy: — „a cóż da djabła 
mas obchodzi”!* —— „i — niech jedzie na 
złamanie karku! 

A może niezadługo w rubryce , oso» 
biste* będziemy się p Ahea baala) a 
lem — jaki stolee miał wczoraj pomoce 
nik pana sekretarza? 


== O annii > 


z miasta. Jokohama. 
„Mojej mamie — 
pięknie jest w pyjamie. 
~ Ach, ach, ach! — krzyknęły trzy 
panienki, z radością klaszcząc w ręce 
«- jakie to śliczne, jakie to śmiesznę.. 
„Moja mama”... 
Po chwili znów co innego: 
„Tata — 
nie rób warjata! 
Z mamy e 
panoramy! 
. Z ciotki: — 
idjatki! - 
— Chi, chi, chi! —— zaśmiały się sre 
brzvście panienki. -- Chi chi. chi! 
Lecz już speaker zapowiada coś no- 
wego. Coś smutnego, coś bardzo żałos- 
nego, coś bezdennie, bezdennie łząwe- 
go. Płakał głośnik, żaliła się membrana: 
„jak ją całował 
jak jej żałował 
jak fotografję jej w swem sercu 
ach! — zachował, 
— Śliczne — krzyknęła panna Misia, 
ocierając oczy chusteczką, wspaniałe., 
Wszystkim ścisnęły się serduszka, z 


wszystkich oczu łzy popłynęły, Kap. 
kap. kap! 

— Fogg i Faliszewski — powiedział 
speaker. 


Do czego kobieta 
nigdy się nie przyznaje. 
Że nosi zą małe trzewiki; 
że jest zmęczona tańcem; 
że się maluje; 
żę dłużej, jak 10 minut się ubiera; 
żę co innego mówi, jak myśli; 
że ma zą duża sukni i kapeluszy; 
że chwaląc przyjaciółkę, raądaby ją w 

łyżce wody utopić. 
że wie lepiej, niż każdy inny w czem jej 
fdo twarzy; 
że z doświadczenią wie, co to jest 
[zdrada; 
że nie mą słuszności. 


Do czego się mężczyzna 
przyznaje. 

Że otrzymał kosza; - 

że jest za stary, aby tańczyć walca; 

że ma farbowane włosy. 2 

że odmawia uroku kobiecie, bo nie 

[chciała z nim tańczyć; 

że swoim przyjacielem czyta swe 

[miłosne listy; 

że jest wogóle kiedykolwiek winnym, 

jeśli się mu nie powiodło; 

żę wie dobrze, że leżące na nim ubranie | 

[iest zasługą li tylko krawca; 


— nz A 


i 
że nie lubi przyznać innemu mężczyźnie | 

inteligencji, dobrej budowy i iły. | 
żę żona ma rację 


rr! Co za | cęrcie życzeń już po raz 


a jakże! Serca biły im głośno | 


=" 


U 


| 


-—— Słuchajcie, słuchajcie — szepnęły 
upojeniem — Faliszewski! 
Pogg! Oo!!! | 
„iy, albe żadna 
ty, albo żadną — 
mój los na jedną sławiam kartę 
ty, albo żądna — 
ty, albo nikt. | 
— To śliczne tango śpiewają ną kon | 
dziesiąty — | 


obliczyła Misia.. 

— Cudowne. „Ty, albo żadna”. | 

— Wiesz — wyszeptała Marysia — 
mój narzeczony słowami tego tanga o-| 
świadczył mi się, 

-— Jak pięknię! Jak romentycznie ! 

nowocześnie! Słowami tanga! 

=iAch — ach «— achi +=. R 

A „teraz: NOJEPIECZTT> 

„,Piej maja dziewoczka 
piej maja... 

„Trzy panienki czuły się takie szczę 
śliwe, takie szczęśliwe! „Piej maja dzie- 
woczka”'..„. 

Aż wreszcię przyszła chwila najbar- 
dziej oczekiwana. Speaker głośno i wy- 
raźnie, zupełnie wyraźnie i bez zająknie 
nia wymówił imiona i nazwiska wszyst- 
kich trzech panien: Misi, Wisi i Marysi, 
Cała Polska, cały śwat słyszał. Słyszał 
i” ach. ach, ach! Dla: panny 


Jek 


podziwiał: 
Misi zagrano: 
— „Serce skrwawione”... 
Dla Wisi: E 
— „Miłość zdradzona. 
A dła Marysi: 
— „Szczęścię stracone”... 
I w tej chwili głośnik ucichł — ko» 
niec koncertu.. Ich piosenki — pomyśl. 
cie tylko — ich piosenki były końcem, 
były koroną koncertu. Ich imiona i na- 
zwiska pozostały w uszach całego sze: 
rokiego świata.. 
Ach. ach, ach. 


nem zamarzeniu.. Grała im muzyka śpie 
wał Faliszewski i Wertyński i słyszały 
własne imiona i nazwiska. 

O szczęście! © ptaku niebieski! Jak 
bliski nas jesteś, 

Tak, tak, tak.. 


tlin =tlin, 


nem. A ten się jeszcze wielce radował, 
że dziewczynka mruży oczy — myślał 
bowiem, że to'filuterny znak przyzwole* 
IIa... i 

Najbardziej, cieszą się mężczyźni, a 
mianowicie ci.z pośród nich, którzy po- 
trafią wyłamać się z pod myśoru suro: 
wej mody męskiej, Widzi się już co 
raz częściej koszulki o krótkich ręka- 
wach. wkrótce już ujrzymy bluzki dła 
zakrycia niezbędnych jednak szelek (dc 
brze zbudowany meżczyzna nie potra- 
fi chodzić ze spodniami na pasie!) — 
a kapelusze porzucili już wszyscy bez 
względu na stan. 

_. Niektórzy opalają się na murzyna, 
Nawet ten kuńdel na naszem podwórzg, 
„który ciągle leży w słoficu, jest już cał 
kiem bronzowy... 


mma „Moja żona jest moją babka“. 


| ny i prawie zupełnie normalny, kierow» 
nik szpitala zwrócił się do niego z zapy- 

| taniem: | 

| — Czy pan wie, gdzie się znajduje? 
,— Niestęty — odpowiedział pacjent 

smutno — mieszkam w domu warjatów. 

— Z jakich powodów 

pana tu umieszczono? 

— Przyczyną tego są tragiczne powi 
kłania — odrzekł pacjent, — Ożeniłem 
się z wdową, która miała dorosłą córkę. 
Wkrótce potem ojciec mój ożenił się Z 
córką mojej żony. A więc moja żona zo- 


| stała teściową swego teścia, moja pasier 


bica moją macochą, a mój ojciec moire 
zięciem, Na tem nie skończyła się krzy» 
żówka” familijna. Moja macocha  uro+ 
dziła syna, który był moim bratem przy 
rodnim, ale zarazem wnukiem mojej ż0r 
ny, a ją byłem równocześnie dziadkiem 
mojego brata przyrodniego. 

— Kiedy moja żona — również uros 
dziła syna, był on | 
| szwagrem mojego ojca 
liako brat jego żony). Moja pasierbic 
stała się babką swego brata, gdyd 
jest on synem jej pasierba. 

— Ponieważ ja jestem ojczymem moję 
go ojca, mój syn jest równocześnie 
bratem przyrodnim mego ojca, ale zara- 
zem synem mojej babki, gdyż moja żona 
jest synową swej córki. Ją jestem ojczy: 
tem. mojej; macochy, "Aj ófcjęc ife- 
go żona są moimi pasierbafii, mój ojciec 
i mój syn są braćmi, moja żona jest mo- 
ją babką, ponieważ jest matką mojej 
macochy, ja jestem siostrzeńcem moje- 
go ojca, ale równocześnie swoim włas- 
nym dziadkiem... i to wszystko przy- 
prawiło mnie o utratę zmysłów. 

— Rozumiem — skinął lekarz głę: 
boko głową i oddał się pod opiekę le 
karską swegą asystenta. 


Aktualne pytanie. ~. 


Bandyta: Pieniądze, albo życie. 
Napądnięty: — mam dolary... 
Bandyta: — Po jakim kursie mi pan 


oddate? 


w Jas 


g 


tarni. 
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Letnik: — Panie.. Człowiek tonie, a q 


an pali spokojnie fajkę?... 


Rybak: — To mój syn wczoraj popił i teraz bierze zimne okłady na głowe 


| 


WICEK i WACEK 


na szerokim świecie. 
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, Kłaczch: — Więc t> była podrobiona mapa? Teraz Wujek Tom: — Chodzcie cułopcy! Teraz nareszcie ma- Kłaczek: — Teraz zdaje się trafiliśmy dobrze! 
rozumiem! i my prawdziwą mapę j skarb nam się już nie wymknie z rąk! Wujek Tom: -— Napewno! Siedemnaście stóp na lewo 
Cintha Tekla: -— Dlaczego drzesz taką ładną mapę? od czarnej sosny, 
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Śtary Prot: — Harha-ha! Muszę się sam śmiać z na- Śtary Prot: — Ta głupia pała zresztą nie wygrała Wicek: —— Ostrożnie! 
iwności tego bałwana! Myśli, że jestem tak głupi i dałem mu wcale! Gdyby te szczeniaki nie podpaliły ognia pod moim Stary Prot (do siebie) : — Chciałbym widzieć jego minę, 
prawdziwą mapę skarbów! krzesłera, nigdy byłbym nie przagrał! gdy odnajdzie „skarb“. 

Wicek: — Słyszysz? | Wicek: — Hop! 
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Kłaczek: — Depesza do pana, kapitanie! Wujek Tom: — Ciekaw jestem, co tam jest na końcu .._ Stary Prot: — Dokąd mnie ciągniecie! Gwałtu, ra- == 

Wujek Tom: — Mam pociągnąć za sznur? SZNUFA, t n e D AB Ą tujcie! | s 4 R 

Tramp: — Kapitanie, natrafilifmy na coś twardego. Tramp: — Stary kocioł żelazny! A jaki ciężki! Może Wicek: — Zaraz się dowiesz, ty zasuszona mumjo! b. 
Wiln 


i pełen złota? 


cze usta 


Kłaczek: — Parzcie-no, to przecież Stary Prot! „Wujek Tom: — Co to za śruby, muterki, kółeczka? Kłaczek: — Ciekaw jestem, czy pani Tekla ma już go- 

Tramp: — Co za oszustwo! To przecież same stare Że- Oszuście ! A A 36 y towy obiadek? jiss zal M 

lastwol Stary Prot: — Nie gniewaj się kapitanie, myślałem, że Stary Prot: — Ja ci pokażę, ty baryłko tłuszczu! dy Ko: 
i 


L 


chcesz sobie zbudować samochód! 


go żga: 


